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Nawrócenie się p. Grabskiego
Większa jest radość w  niebie z jednego nawró­

conego grzesznika, niż z dziesięciu poczc5wych — 
powiada przypowieść biblijna. W  zastosowaniu tej 
przypowieści do p. Grabskiego nie chcemy bynaj­
mniej twierdzić, by p. Grabski w  swych poczyna­
niach finansowych grzeszył; nie — on się tylko my­
lił, jak każdy człowiek mylić się może. Zasługą je­
go pozostanie jednak, że ma odwagę przyznać się 
do błędów i przyrzekać unikanie ich w  przyszło­
ści. Z tern przyrzekaniem jest jednak u p. Grab­
skiego pewien ambaras: ani jedno z jego dotych­
czasowych przyrzeczeń wejścia na inną drogę nie 
doprowadziło do zbawienia tj. do polepszenia się 
sytuacji, przeciwnie — wedle własnego jego przy­
znania — sytuacja od ostatniego przyrzeczenia po­
gorszyła się.

Przypatrzmy się jednak, oo p. Grabski ostatnio 
przyrzeka w  kierunku poprawienia poprzednich błę 
dów. Premjer przed niezwykłem forum — przed 
senacką komisją skarbowo-budżetową — opowia­
dał, jak to było ze złotym, jakie środki przedsię­
wziął i jak sobie wyobraża przyszłość. A więc 
przyznaje, że przesadą było twierdzenie, jako spa­
dek złotego spowodowany został przez Niemcy; 
przyznaje, że rachuby na piękny urodzaj należy 
grubo okroić; przyznaje, że horoskop poprawy po­
stawiony na wrzesień trzeba odroczyć; przyznaje, 
że roztrąbione pogłoski o pożyczce, nawet o po­
życzkach amerykańskich są bluffem; przyznaje — 
poco zresztą wyliczać szczegóły, kiedy z ogólne­
go tonu wynika, że wszystkie dotychczasowe za­
rządzenia i rozporządzenia były bezcelowe, wsku­
tek czego należy zabrać się do innych.

Wstąpiwszy na drogę szczerości okraszonej rde- 
zwalczonym mimo tylu zawodów optymizmem, p. 
Grabski nie może jednak pozbyć się nałogu — po­
wiedzmy — przedstawiania faktów inaczej, aniżeli 
one w rzeczywistości wyglądają. Jeżeli premjer 
powiada, że w czasie załamania się złotego dro­
żyzna nie wzrosła, to wprost nie pojmujemy, jak 
człowiek przecież z urzędu zorientowany może 
coś podobnego powiedzieć. Przecież urzędujący u 
jego boku główny urząd statystyczny mógłby mu 
wykazać — małą naturalnie, bo „statystycznie u- 
chwyconą** — zwyżkę kosztów utrzymania w  sier­
pniu, a zapytanie we własnem gospodarstwie mo­
głoby mu przynieść odpowiedź wyrażającą się w 
grubo powiększonej cyfrze w  porównaniu z wyka­
zem urzędowym.

Dalej p. Grabski broni ograniczenia kredytów 
w  pierwszej połowie sierpnia; twierdzi, że w dru­
giej połowie zostały podwyższone i zapowiada, że 
we wrześniu, może zajść potrzeba powtórnego o- 
graniczenia kredytów. Odpowiemy na to, że wszy­
scy odczuli na własnej skórze ograniczenie kre­
dytów, nikt jednak nie zauważył polepszenia w 
tym kierunku. Być może, że ten i ów uprzywile­
jowany przemysłowiec czy obszarnik otrzymał 
kredyt, nie jest to jednak zjawiskiem ogólnem. Co 
zresztą — gdyby to nawet było prawdą — zna­
czy, że rząd względnie Bank polski dał kilku ban­
kom warszawskim kilka miljonów w  formie redy­
skontu? Wobec znanego położenia w  świecie ban­
kowym można wątpić, czy banki te skorzystają 
z tego prawa w  tym duchu, w  jakiem ono było 
pomyślane, czy na co innego np. na sanację we­
wnętrzną, jakiej niejeden bank gwałtownie potrze­
buje.

Największą rewolucją w pojęciach p. Grabskie­
go jest jego obecne zapatrywanie na skutki uro­
dzaju. Jeszcze w  lipcu p. Grabski wywodził przed 
komisją sejmową, że między złym urodzajem a 
Średnim jest różnica jednego miljarda zł, który 
^ s ta r c z y  na sanację naszego bilansu handlowe­
go. Teraz P- Grabski przyznaje, że do urodzaju 
Przywiązywał zbyt wielkie nadzieje, a zawód swój 
tłómaczy konkurencją z powodu urodzaju świato- 
wego j z powodu niemożności spieniężenia uro­
dzaju. Pisaiiśmy na ten temat przed miesiącem i 
wskazaliśmy, że z powodu wojny cłowej z Niem­

cami straciliśmy najbliższego odbiorcę naszego 
zboża i że wywóz kapaniną przez Czechy i Gdańsk 
nie zastąpi wywozu przez całą szeroką granicę 
polsko-niemiecką. A jak ze słów p. Grabskiego 
wynika, niewiadomo nawet, czy ten na wszyst­
kie tony opiewany wywóz będzie mógł być usku­
teczniony w rozmiarach, na jakie ostrzyli sobie zę­
by pp. ziemianie. Powiada p. Grabski zupełnie słu­
sznie, że trzeba zostawić w  kraju większe zapa­
sy dla wyrównania minus w  wyżywieniu z powo­
du klęski w r. 1924 i powiada dalej — a zna on 
swych braci-obszarników — że ci obce’ waluty z 
wywozu uzyskane obrócą na import towarów lu­
ksusowych. I tu jest plama na słońcu tj. na znie­
sieniu obowiązku oddawania walut z eksportu.

Dwie sprawy poruszył p. Grabski: sprawę nad­
miernego ndszego budżetu i sprawę pożyczek za­
granicznych, które dotąd były przedmiotem wiel­
kich dyskusji, wielkich nadzieji. Jeżeli p. Grabski 
twierdzi, że należy nasz budżet zmniejszyć, jest to 
pójściem za głosami swoich i obcych znawców; 
jeżeli zaś to zmniejszenie budżetu wystarcza mu 
w  granicach obcinających budżet powyżej 2 mi­
liardy zł., to jest na fałszywej drodze. P aństyd  
nasze nie jest w stanie ponosić ciężaru dwumiljar- 
dowego nawet budżetu, co wykazuje praktyka 
przy ściąganiu podatków. 0  ile zaś rząd, utrzymu­
je budżet na tej wysokości przy pomocy docho­
dów monopolowych, to tembardziej stawia na nie­
pewną kartę, gdyż przy wzrastającem zubożeniu 
mas tytoń i spirytus mogą zrobić zawód. Najlep­
szym jednak argumentem przeciw choćby dwumi­
liardowemu budżetowi jest fakt, że nie możemy o- 
trzymać pożyczki zagranicznej, ponieważ kapita­
liści nie widzą w  budżecie naszym zabezpieczenia 
odsetek. Jeżeli — jak powiada p. Grabski — na­
sze papiery kredytowe spadły w Ameryce (m o­
wa o tzw. pożyczce Diljona) na 80 proc, to w y­
nika z tego, że publiczność amerykańska nie ma 
do nich zaufania, bankierzy zaś nie wypuszczą po­
życzki, wiedząc, że papiery zostaną w ich kasach.

Myśl o wielkiej pożyczce zagranicznej nazywa 
p. Grabski wielką fantazją. Oto odpowiedź na ko­
munikaty i wywiady w  związku z podróżą pu Mły­
narskiego do Ameryki i Anglji! A czy nie jest 
równą fantazją zapowiedź p. Grabskiego, że Pol­
ska wypowie swe traktaty handlowe na to, aby 
zupełnie wejść na drogę protekcjonizmu cłowego? 
Chociażby miało to nastąpić, jak p. Grabski za­
powiada, w  drodze ustawy (dotąd rząd regulował 
cła w  drodze rozporządzeń), to jak będzie można 
np. znieść uprzywilejowane traktaty handlowe z 
Francją i Włochami, traktaty wyrosłe ze wzglę­
dów: politycznych, które w obecnym czasie ukła­
dów o pakt bezpieczeństwa oddziaJywiują z siłą 
miota na naszą politykę? Nawrót na drogę pro­
tekcjonizmu, tj. zupełnego zamknięcia naszych na­
szych granic przed obcym przywozem może spo­
wodować nieobliczalną klęskę choćby ze względu 
na konieczność przywozu surowca, którego obło­
żenie protekcjonistycznemi cłami może wywołać 
u nas drożyznę, o jakiej dotąd nie mieliśmy w y­
obrażenia. P. Grabski liczy w.docznie na agra-

Skazanie posła Łańcuckiego
na 3 lata więzienia

Łódź, 11 września. (Tel. wł. , Naprzodu"). Wczo­
raj o godz. 10 wlecz, po całodziennej rozprawie 
sąd okręgowy w składzie przewodniczący Witko­
wski, sędziowie IUinicz i Frasz wydal wyrok ska­
zujący komunist. posła Łańcuckiego za mowę wy­
głoszoną przezeń w Pabianicach na 3 lata ciężkie­
go więzienia z Pozbawieniem praw.

Oskarżał prok. Markowski, który domagał się, 
by sąd zastosował przy wyrokowaniu art. 129 kk., 
co zostało uwzględnione.

rjuszów w  Sejmie i Senacie, którzy z powodów 
egoistycznych pójdą na zamknięcie granic, ale po­
za agrarjuszami są jeszcze inne sfery pracujące 
dla państwa, które w  tej sprawie rówmeż mają 
glos i będą się bronić przeciw uczynieniu z nasze­
go kraju wyspy, do której tylko za wysoką opła­
tą przyjechać można.

Pięknym zwrotem zakończył p. Grabski swe 
przemówienie: nawoływaniem do oszczędności, 
pracy, ograniczenia konsumeji. Do kogo to  p. pre­
mjer mówi? Czy może do pp. senatorów, którzy 
w swej większości — przykładem reforma rolna 
— więcej baczą na swe stanowe interesa niż na 
potrzeby ogółu? Nawoływać do oszczędności 
klasę pracującą w mieście i na wsi wtedy, gdy 
wszędzie — od stolicy począwszy — ntetylko za­
robki ale i możność zarobku się zmniejsza i to 
częściowo z winy rządu, który praktykuje zale­
caną innym oszczędność w  ten sposób, że pozba­
wia tysiące ludzi pracy. Komu to  prawi się kaza­
nie o ograniczeniu konsumeji: czy tym, których 
konieczność zmusza do ograniczenia codziennych 
potrzeb, czy tym, o których sam p. Grabski mówi, 
że za uzyskane z eksportu zboża pieniądze będą 
kupowali towary luksusowe? Kto zresztą może 
myśleć o oszczędności w  czasie, gdy złoty — 
mimo obietnicy poprawy — wcale się nie popra­
wia, stawiając masy przed koniecznością liczenia 
się z drożyzną zjadającą wszystkie oszczędności? 
Na te pytania p. Grabski odpowiedzi nie dał, te 
zaś, które dał, mają takąsamą wartość, jak wszy­
stkie, które dotąd słyszeliśmy.

P. Grabski postąpił sobie wobec swej dotych­
czasowej polityki gorzej, niż największy jego 
wróg to potrafiłby. Jeżeli dotąd tylko poszcze­
gólne glosy mówiły o polityce gospodarczej p. 
Grabskiego jako o fałszywej, to on sam w  zu­
pełności to mniemanie potwierdził. Można jednak 
wątpić, czy p. Grabski poza uznaniem swego błę­
du zdolny jest do robienia innej polityki. Osobi­
stość i przeszłość premjera przemawiają przeciw 
tej wierze. Czego to p. Grabski nie potępił! Po­
lityka gospodarcza była fałszywa, pożyczki za­
graniczne fantazją, urodzaj jako lekarstwo na 
bierność bilansu handlowego zwodniczy. A naj­
gorzej obszedł się p. Grabski ze swym tworem, 
który on sam i wielu innych uważało za jego 
niespożytą zasługę: ze złotym. Niema nadteSei na 
rychłą poprawę złotego — to wiemy i widzimy 
codziennie; widzimy nawet pogorszenie się. Ale 
przyznanie, że mamy faktycznie dwie waluty; bi­
lety Banku polskiego i papierowo-metalowy bilon, 
to już szczyt samobiczowania się. A w dodatku 
p Grabski wcale nie pogardza myślą utworzenia 
jeszcze trzeciej waluty, opartej na żbożu, czy na 
hipotece czy Pan Bóg w,e, na czem.

Jeżeli — jak donoszą pisma warszawskie — 
wrażenie tej mowy było na słuchaczach piorunu­
jące, to można się domyśleć, że da ona zagranicy 
asumpt do podkreślenia tego, co dotąd o nas tam 
myślano i co się ujawnia na każdym kroku na polu 
politycznem i zagranicznem. Nie wiemy, czy p. 
Grabski chciał ten efekt wywołać, a faktycznie 
wywołał zapytanie: czy p. Grabski potrafi napra­
wić to, co — jak przyznaje — stało się z jego 
winy.

Łańcuckiego bronili adwokaci Duracz, Landau I 
Breiłer.

Wyrok powyższy jest nowym dowodem, jak ko­
nieczną rzeczą jest wprowadzenie sądów przysię­
głych w b. zaborze rosyjskim. Łańcucki napewno 
nie przemawiał w Pabianicach ostrzej niż w Prze­
myślu, a jednak sąd przysięgłych w Przemyślu u- 
nlewinnił go, gdy sąd okręgowy w Łodzi wydał 
wyrok skazujący Łańcuckiego na 3 lata ciężkiego 
więzienia!
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Endecka huśtawka
Z chłopam i przeciw obszarnikom — 

i znów
Zdawało się nareszcie, że endecja wyjaśniła, ja- 

kiemi się kieruje zasadami w sprawie rolnej: chcąc 
się oddać i ludowi i szlachcie, obserwuje kolejność 
i ogląda się na środowisko... W Sejmie nie wypu­
szcza z objęć Piasta — w  „Izbie wyższej** szuka 
zażyłości z panami „wyższej kondycji** — z obszar­
nikami.

Ody chłopów zwodzi — klaruje im, że oni są 
kochankami od serca, tamci panowie — trudno — 
sprawiali jej przecie kosztowną wyprawę coś za 
to im się należy...

Przed jaśnie-proitektorami zaś tłómaczy się, że 
jej flirt z „gminem** odbywa się bez udziału uczuć, 
że to ustępstwo, uczynione demokratycznym cza­
som, że nawet, znajdując się w żylastym uścisku 
P iasta myśli o jedynem swojem ukochaniu — ob­
szarnikach. Powtarza sobie, że każdą chwilę im 
skradzioną — wynagrodzi. Co więcej, będąc u bo­
ku Piasta osłabia go i wycieńcza, ażeby ten bru­
tal, ten kłusownik nie mógł narazić dobra jaśnie- 
pańskiego na większe szkody. Prawie, że poświę­
ca siebie — dla pp. obszarników, a ci niewdzięczni 
robią jej jakieś sceny zazdrości i odgrażają się, że 
cofną sumy, łożone na jej konieczności życiowe. 
I to dzieje się w chwili gdy ona w yszła z wiązan­
ką kwiecia na powitanie ich zjazdu, życząc „z ca­
łego serca powodzenia obradom**.

Popatrzmy, co pisze endecja, czyli, jak oficjalnie 
się nazywa Związek ludowo-narodowy, w  Nr. 248 
„Gazety Warszawskiej**:

„Związek głosował w  Sejmie za całością ostat­
niego projektu, zdając sobie sprawę z wszystkich 
jego braków i niedomagań, rezerwując przy tein 
sobie możność naprawy najbardziej rażących lej 
błędów w drugiej Instancji w Senacie.

Zrobił to dlatego, że w  obecnej koniunkturze sej­
mowej w  razie nieprzejednanej opozycji Związku, 
mógł przejść projekt jeszcze gorszy. A uchwalenie 
takiego projektu, któryby przeszedł wbrew Związ­
kowi, pociągnęłoby za sobą zrewolucjonizowanie 
wsi, rozpętanie demagogii wyzwoleńczej i takie 
rządy w Polsce, na jakie z uwagi na naszą sytua­
cję zewnętrzną 1 stosunki gospodarczo-finansowe 
nie możemy sobie pozwolić.

Dlatego trzeba się było zdecydować na bardzo 
ciężkie ofiary, robiąc zarazem wszystko, by pro­
jekt reformy rolnej ulepszyć i złagodzić. Zarazem 
Związek Ludowo-Narodowy jest zdania, że niesły­
chanie wiele zależy od tego, jak ustawa będzie 
wykonywania 1 troską o zabezpieczenie możliwie 
dobrego jej wykonania, kierowana była i będzie 
polityka Związku**.

Zdawało się zatem, że już wyjaśniony został 
kurs endecji... Ale tymczasem na wezwanie tele­
graficzne jechał do WaTszawy z Wierzchosławic- 
kiej swej siedziby p. Witos, który nie miał żalu 
do nikogo, tylko do endecji... I znów endecja zna­
lazła się na rozdrożu. Tu siła, tam pieniądz.

A właśnie p. Stroński w  „Warszawiance** w y­
pomniał jej lipcowe wynurzenia, gdy stwierdzała, 
iż „Polska przechodzi głębokie przeobrażenie we­
wnętrzne, które da się porównać tylko z tern, co 
się stało w  w. XV, gdy szlachta rozpoczęła walkę 
z możnowładztwem o sterowanie nawą państwo­
wą... Jak wówczas szlachta, oparłszy się na uch­
wale sejmowej „Nihil novi“, która mówiła? że nie 
może się stać nic prawem, czego nie uchwali Sejm, 
dążyła do opanowania władzy, tak dziś włościań- 
stwo polskie, zasladłszy w  Sejmie, pragnie uzyskać 
dla siebie głos decydujący... Jak wówczas możno­
władztwo, przeżyte już i nie będące tym prawdzi­
wie twórczym czynnikiem państwowym, jakim by­
ło, gdy doprowadziło do małżeństwa Jadwigi z Ja­
giełłą i gdy prowadziło sprawy państwowe za pier 
wszych Jagiellonów, broniło swych przywilejów 
na szkodę państwa, tak dziś zmieniające swą rolę 
na widowni politycznej ziemiaristwo chce powstrzy 
mać bieg ewolucji społecznej**...

Wiadomo, że endecja umie dorabiać frazesy i są" 
żniste tyrady do każdej swojej zmiany frontu.

A właśnie nową zmianą frontu było posiedze­
nie czwartkowe połączonych komisyj senackich, 
które tak charakteryzuje warszawski „Kurjer Po­
ranny**:

„Demonstracyjne uchwały wtorkowe obliczone, 
jako premja główna, dia zebranych na Zjazd w  sto­
licy ziemian, nie wytrzymały próby życiowej. — 
Zdecydowane stanowisko lewicy łącznie z klubem 
„Piasta**, którego leader pos. Witos przybył do 
Warszawy, by osobiście bronić zagrożonej placów­
ki, zrobiło wyłom w  zwartej dotąd większości na­
cjonalistycznej. Pod naciskiem oplnji publicznej, 
która znalazła wyraz w  ostrych wystąpieniach par­
lamentarzystów lewicowych pierwszy wycofał się

z obszarnikam i przeciw  chłopom — 
naodwrót

Związek lud.-narodowy, wystawiając na sztych do 
tychczasowych sojuszników, przedstawicieli wiel­
kiej własności ziemskiej — promotorów demon­
stracyjnych wniosków wtorkowych.

Zamach na reformę rolną zawiódł a uchwały se­
nackie nie przetrwały nawet trzech dni — w  gło­
sowaniu rwczorajszeni zostały zreasumowane.

Reprezentanci obszarników w Senacie 
cofają się

Reasumcja uchwał o
fTelefOnem od korespondenta „Naprzodu")

W arszawa, 11 września.
Na wczorąjszem posiedzeniu połączonych ko­

misyj senackich minister reform rolnych p. Rad­
wan imieniem rządu złożył oświadczenie, że we­
dług przyjętej przez Sejm ustawy byłoby do dys­
pozycji dla parcelacji 7.428 majątków, a wedle u- 
chwały połączonych komisyj Senatu tylko 4.364 
majątków. Co do zapasu ziemi dla parcelacji, we­
dle uchwały Sejmu byłoby 2,950.452 ha ziemi, a 
wedle uchwały komisyj połączonych Senatu by­
łoby tylko 2,128.970 ha, czyli zapas ziemi zmniej­
szyłby się o 821.482 ha.

Po tem wyjaśnieniu senator Bielawski oświad­
czył w imieniu klubu senackiego ZLN, że uznają 
oni głosowanie w dniu 8 bm. za przypadkowe, 
bo brakowało kilku senatorów, a wobec dzisiej­
szego oświadczenia ministerstwa reform rolnych 
proszą o odroczenie głosowania nad wnioskiem 
senatora Białego (Piast) o reasumcję uchwał co 
do art. 4 aż do chwili, gdy klub wyrobi sobie 
przekonanie oo do cyfr, podanych przez minister­
stwo reform rolnych.

Senator Woźnicki (Wyzwolenie) żąda odro­
czenia posiedzenia komisji aż do uchwały klubu 
ZLN.

W  głosowaniu odrzucono wniosek sen. Woźni- 
ckiego odroczenia posiedzenia 24 głosami prze­
ciw 17, odrzucono także wniosek sen. Bielawskie­
go odroczenia głosowania 25 głosami przeciw 14. 
Wobec tego sen. Bielawski poprosił o przerwa­
nie posiedzenia na 5 minut, celem naradzenia się 
w klubie. Komisja przychyliła się do tej prośby.

Po otwarciu posiedzenia komisja uchwaliła 
wniosek sen. Białego reagumcf uchwał co do art. 
4, a mianowicie uchylono uchwałę: aj co do za­
pasu ziemi w majątkach podmiejskich i przemy­
słowych w wysokości 180 ha, 22 głosami prze­
ciw 5; b) co do maksimum posiadania w  mająt­
kach ziemskich w calem Państwie w wysokości 
300 ha, 21 głosami przeciw 7; c) co do maksimum 
posiadania w majątkach na kresach w  wysokości 
400 ha, 19 głosami przeciw 17. Po tej reasumcji 
przystąpiono do ustalania maksimum posiadania. 
W glosowaniu przywrócono art. 4 w brzmieniu 
sejmówem, mianowicie: a) ustalono 22 g.osami 
przeciw 5 maksimum 60 ha ziemi w majątkach 
podmiejskich i przemysłowych; b) 22 głosami 
przeciw 12 postanowiono zostawić 180 ha w  ma­
jątkach ziemskich w całem państwie; c) 16 gło­
sami przeciw 5 zostawiono 300 ha w  majątkach 
na kresach. Upadł natomiast wniosek sen. Bia­
łego o reasumcję uchwały co do a r t  3, którą 
skreślono p. a) tegoż artykułu.

Następnie przystąpiono do głosowania nad art. 
4, 5 i 6. Do tych artykułów przyjęto kilkanaście 
poprawek natury stylistycznej i redakcyjnej. — 
Przyjęto ważniejszą zmianę do art. 5, a miarfowi- 
cie wniosek sen. Griitzmachera (ZLN) 20 głosami 
przeciw 16, zmierzający do zwiększenia zapasu 
ziemi, nie podlegającego obowiązkowi parcela- 

cyjnemu: a) obszar ziemi dla majątków ziem­
skich, które przed 1 stycznia 1925 r. miały gorzel­
nie, krochmalnie i płatkarnie, nie może przewyż­
szać 350 ha; b) dła majątków, które przed 1 sty­
cznia 1925 r. prowadziły produkcję buraków cu­
krowych, nie może przewyższać 1000 ha!

Wobec uchwalenia wniosku sen. Griitzmachera 
sen. Woźnlcki zapytał ministra reform rolnych, 
czy wskutek tej uchwały nie dozna zmiany punkt 
2 art. 5, określający ogólny obszar wyłączeń na 
550 tysięcy ha. Minister przyrzekł na najbliższe 
posiedzenie przedłożyć odpowiednie obliczenia. 
Klub Piasta rezerwuje sobie możność postawienia 
wniosku o reasumcję uchwały oo do przyjętego 
wniosku sen. Griitzmachera do 1 punktu art. 5, 
dopiero po udzieleniu wyjaśnienia przez minister­
stwo reform rolnych, czy ta uchwała nie zmieni 
istotnej wartości 2 punktu art. 5.

Napróżno przedstawiciele ziemian usiłowali od­
roczyć głosowanie, choćby na parę jeszcze posie­
dzeń, tj. do chwili zakończenia Zjazdu ziemian. — 
W ykrętna taktylta nie znalazła posłuchu, wskutek 
czego ich mocodawcom odebrano krótkie złudze­
nie zwycięstwa, już głoszonego na Zjazdach pro­
wincjonalnych.

Wczorajsze głosowanie może wpłynie ochładza­
jąco na gorącą atmosferę Zjazdu zebranego pod 
hasłem walki z reformą robią**.

Na tej jednej sprawie rolnej ujawniło się tyle 
krętactwa endeckiego, że doprawdy takie stron­
nictwo chyba tylko w Polsce jest do pomyślenia.

maximum posiadania
Z kolei przeprowadzono dyskusję szczegółową 

nad 7—15 a r t, poczerń w  głosowaniu przyjęto te 
artykuły z drobnemi zmianami. Przyjęto jedyną 
zmianę zasadniczą, mianowicie postanowiono 26 
głosami przeciw 9 skreślić według wniosku sen. 
Smólskiego (Ch. D.) a r t  10, a na to miejsce wsta­
wić: „Zasady przejęcia gruntów fundacyj i insty- 
tucyj naukowych określi osobna ustawa, która 
wskaże sposoby zabezpieczenia tych instytucyf**.

Gfos z Kowna
O  R O K O W A N IA C H  P O L S K O -L IT E W S K IC H

„Dzień Kowieński** — jedyne pismo, wychodzą­
ce w Kownie w  języku polskim — rysuje obraz 
korzyści, mogących przypaść Litwie z udania się 
rokowań kopenhaskich, przyczem stwierdza, że te 
rokowania nie tworzą wyłomu w  ideologii litew­
skiej — z racji Wilna, które Litwa chciałaby za­
garnąć, bezwzględnie wrogiej Polsce.

W opinii litewskiej zdania zostały podzielone. 
W pewnych kołach niespodzianka kopenhaska 
wywołała gromki pomruk niezadowolenia. Posy­
pały się zarzuty, że społeczeństwo zostało-okła­
mane, że Litwa przez Kopenhagę w istocio »n»łe- 
rza do Kanossy, że idea wyzwolenia (!) Wilna 
może być narażona na szwank, że wszelkie ukła­
dy z Polską są zbędne etc...

Trzeźwo jednak rzecz ujmując, wypada mocno 
wątpić, aby powyższe strachy i podejrzenia mia­
ły rację. Udając się do gościnnej stolicy Danji, 
Litwa niczem się пйе naraża, a może grubo zaro­
bić. Przedewszystkiem nie odstępuje ona, Jak wi­
dzimy, ani na cal od swych aspiracyj względem 
Wilna. Kwestja ta też zgóry jest wyłączona ze 
sfory jakichbądź układów pokojowych, ponieważ 
wobec nieprzejednanego stanowiska obu stron 
wszelki kompromis jest tutaj niemożliwy. Z dru­
giej zaś strony, skoro litewska myśl polityczna 
została dziś już zupełnie wyraźnie skrystalizowa­
na w  tem przekonaniu, że spór wileński rozstrzy­
gnie tylko miecz, to nawet najdalej idące nawią­
zanie stosunków z Polską nic w tej sytuacji nie 
zmieni. Możliwość wojny, jako jedynego dla Litwy 
sposobu pozyskania Wilna, pozostaje otwartą, jak 
obecnie, przy braku wszelkiego kontaktu z Rze- 
cząpospolitą, tak zarówno przy najnormalniej­
szych nawet z nią stosunkach politycznych.

Natomiast zbyt widoczne są korzyści ekonomi­
czne, jakie niesie Litwie Kopenhaga: powrót do 
życia zamarłego portu kłajpedzkiego, ruch w  prze 
myślę i handlu drzewnym w  Kłajpedzie, dochody 
celne, zmniejszenie bezrobocia... Wszystko to, 
skądinąd być może, dosyć skromne, lecz dla nie­
wielkiego kraju, o minimalnych wymaganiach kul­
turalnych, jak Litwa, w dodatku przy obecnej sta­
gnacji i piętrzących się trudnościach finansowych, 
stanowi poważny sukurs, który odrazu poprawi 
podupadły stan jego interesów. O ile zaś z dal­
szym rozwojem stosunków Litwa zostanie otwar­
ta dla komunikacji tranzytowej między Łotwą a 
Polską i Rosją na arterji kolejowej Libawa—Ro­
ńmy, przyczyni się to do trwałego wzmocnienia 
jej bytu ekonomicznego.

Jak widzimy więc, rozpoczęte układy nie mogą 
podkopać dla Litwy istoty problemu wileńskiego, 
jednocześnie rokują jej wcale ponętne perspekty­
wy odrodzenia ekonomicznego. Wszystko to nie 
daje atoli żadnych podstaw do przypuszc^nia, 
aby litewska orientacja polityczna zboczyła z do­
tychczasowej swojej drogi, a kopenhaskie spot­
kanie miało być punktem wyjścia dla ugruntowa­
nia Jakichś wpływów polskich w  Litwie.

TOWARZYSZE! POPIERAJCIE WASZE PISMO!



. N A P R Z Ó D " -  Nr. 210 Niedziela 13 września 1925

Nie tylko doborowość gatunku 
le c z  ta k ż e  e s te ty c z n e  o p a k o w a n ie  

CZEKOLADY i PRALINEK 
z je d n a ły  n a jw ię c e j zw o le n n ik ó w  żą d a ją c y c h  
i z w a ż a ją c y c h  na  e ty k ie tę  m i

Reprezentant IGNACY SPiRA, Kraków, ul. Poselska 22.

Nowy projekt zmniejszenia bezrobocia
Wobec kryzysu gospodarczego i katastrofalnej 

klęski bezrobocia, w  niwecz poszły wszelkie ma­
rzenia o pozostawieniu gry sił społecznych jej 
nieskrępowanemu biegowi, o usunięciu interwen­
cji państwowej i t. p. Złorzeczenia kapitalistów i 
ich obrońców przeciwko „etatyzmowi" okazały 
się nad wyraz śmieszne wobec ciągłej koniecz­
ności uciekajnia sie do państwa w najważniej­
szych sprawach gospodarczych. Podkreślaliśmy 
w  „Naprzodzie", jak doniosłe ma znaczenie ten 
zupełnie nowy fakt w  dziedzinie polityki społe­
cznej, że konserwatywny rząd angielski, aby u- 
nikmąć strajku górniczego, zdecydował się zape­
wnić przemysłowi górniczemu ogromne subsy­

dia. Pewnie, że jest to fakt nienormalny. Ale też 
sytuacja jest w najwyższym stopniu nienormal­
na, katastrofalna i pozostawienie rzeczy „włas­
nemu biegowi" doprowadziłoby katastrofę do 
szczytu.

Jedną z największych klęsk społecznych, wo­
bec których stoi świat w obecnej dobie, jest bez­
robocie. Pozostawić bezrobotnych własnemu lo- 
oswi lub zmiłowaniu t. zw. dobroczynności zna­
czyłoby niechybnie wywołać jak najgroźniejsze 
wstrząśnienia społeczne. To też wszędzie zapo­
mogi . dla bezrobotnych czy ubezpieczenie bezro­
botnych są na porządku dziennym. Nie jest to 
„idealne" załatwienie sprawy. Jest coś niezmier­
nie przykrego w tern, że ludzie zdrowi, chcący i 
mogący pracować, zamiast pracy otrzymują za­
pomogi. Na domiar zapomogi te zazwyczaj są tak 
nędzne, że zaledwie wystarczają na uniknięcie 
śmierci głodowej. Wobec tego należy dokładać 
■wszelkich starań, aby wspomaganie bezrobot­
nych w jak największej mierze zastępować usu­
waniem bezrobocia, zmniejszaniem liczby bezro­
botnych. Ale jak to uczynić w czasie kryzysu?

Niedawno wystąpił z projektem w tym kierun­
ku jeden z wielkich przemysłowców angielskich, 
liberał, b. minister rządu Lloyd George‘a, sir Al­
fred Mond. Proponuje on co następuje: od pew­
nego terminu każdy przemysłowiec,* który po­
większa swój personal, zatrudniając bezrobot­

nych — otrzymuje za każdego przyjętego do 
pracy bezrobotnego subwencję w wysokości 75 
procent tego, co bezrobotny otrzymuje w formie 
zapomogi. Dobre skutki tego pomysłu byłyby na­
stępujące: subwencja zachęcałaby przemysłowca 
do rozszerzania produkcji: robotnicy, którzy by 
dzięki temu wrócili do pracy, otrzymywaliby peł­

ną płacę, zamiast nędznej zapomogi. Wreszcie 
wydatki na fundusz bezrobocia byłyby mniejsze, 
zaoszczędzanoby na każdym przyjętym do pra­
cy bezrobotnym 25 procent zapomogi.

Projekt Menda jest bardzo ponętny, — korzy­
ści jego są wprost namacalne. Nie ulega jednakże 
wątpliwości, że ma też wady i nastręcza trudno­
ści w wykonaniu. Nie wszystkie gałęzie wytwór­
czości są jednakowo dotknięte bezrobociem; w 
tej samej gałęzi różne przedsiębiorsitwa są w ró- 
żnem położeniu, jedne w gorszem, drugie — w 
lepszem; koniunktura może się polepszyć i wte­
dy przedsiębiorstwa same, bez zachęty powięk­
szają personal. P rzy zastosowaniu więc planu 
Monda Państwo musiałoby mieć bardzo dokła­
dny obraz stanu rzeczy w  przemyśle wogóle i w 
każdem przedsiębiorstwie w szczególności. Należa 
loby postępować nader ostrożnie, by — mimowoli 
— nie zachęcać przemysłowców do wydalania 
robotników pracujących, a przyjmowania bezro­
botnych, za których otrzymywaliby subwencje. 
Zachodzi również niebezpieczeństwo, że subwen­
cje mogliby otrzymywać i ci przemysłowcy, któ­
rzy i tak powiększyliby personal. Warunki więc 
otrzymywania subwencji musiałyby być określo­
ne bardzo ściśle i umiejętnie, a udzielanie subwen­
cji musiałoby pozostawać pod kontrolą związków 
zawodowych robotniczych.

Ale — pomimo wszelkie zastrzeżenia — plan 
Monda zasługuje na baczną uwagę. O jego ogól- 
nem zastosowaniu trudno mówić. Przedewszy- 
stkiem należy go w  pewnym zakresie wynróbo- 
wać. Tow. dr. Otto Bauer zalecił poczynienie 
prób w Austrji. Nasze ministerstwo pracy powin- 
noby niezwłocznie przystąpić do zbadania, w ja­
kich dziedzinach pracy i pod jakiemi warunkami 
system ten możnaby zastosować u nas.

uwagi
—o—

P ań s tw o  n ie  p łac i u rz ę d n ik o m
Zdarzyła się w  Polsce rzecz, która nigdzie in­

dziej nie byłaby do pomyślenia: Oto w  Łańcucie 
przez kilka dni urzędnicy nie otrzymali swych 
poborów, wrześniowych z powodu braku pienię­
dzy w kasie. Urgensy pisemne i telegraficzne do 
wyższych władz nie odniosły skutku. Następ-

stwiem tego był zastój w  handlu, który spowo­
dował kilka bankructw w  mieście.

Coś podobnego świadczy o niebywałem roz­
przężeniu u góry i o niedbalstwie u dołu. Jeżeli 
miejscowy zarządca podatkowy widział, że niema 
w  kasie gotówki na wypłaty przypadające 1-go 
września, powinnością jego było odnieść się do 
kasy skarbowej o przysłanie mu pieniędzy. Jeżeli 
to zrobił a pieniędzy na czas nie otrzymał, byłoby 
to karygodne zaniedbanie tej wyższej instancji 
Coś tu nie jest w  porządku, a ten nieporządek 
odbija się smutnem echem w prasie i w  głowach 
jej czytelników. Jakto — powiedzą sobie ludzie 
— więc jest możliwe, aby przy istniejących w y­
sokich podatkach mogło się zdarzać, aby jakaś 
kasa państwowa była pusta? A jeżeli tak. jest, to 
gdzie jest fundusz obrotowy, którego państwo po­
winno dostarczyć swoim kasom taksamo, jak go 
musi mieć każde przedsiębiorstwo pryw atne? Nie 
wyobrażamy sobie, aby gdziekolwiek takie sto­
sunki mogły istnieć. Starsi ludzie pamiętają walkęt, 
jaką w swoim czasie BiJ.ński jako minister skar­
bu toczył w  parlamencie austriackim o uchwale­
nie mu 500 milionów koron na fundusz obrotowy 
dla 10 tysięcy kas państwowych, kolejowych, po­
cztowych itd. U nas wysokie władze skarbowe 
nie wiedzą o tak prymitywnej rzeczy, jak prze­
strzeganie wypłacalności państwa wobec jego 
pracowników.

— o o o  —
„ Ś c ią g a n ie "  je d n e g o  o roszą

Wychodzące w  Pińsku „Nowiny Kresowe" po­
dają takie kwiatki z niwy naszej biurokracji:

„Na mocy tytułu wykonawczego Sądu Pokoju 
w  Stolinie dn. 16 października 1924 r. Nr. 825/23 
ściągnięto na rzecz nadleśnictwa od Nestera Sa- 
mujlika ze wsi Owsiemiarowo, gm. Radczyckiej, 
sumę 1 grosz (jeden grosz) tytułem odszkodowa­
nia za zdefraudowane drzewo. Protokół Nr. 252. 
Pismo Komornika Sądowego na pow. Stoliński dn. 
29 maja Nr. E 436/25.

Mocą tytułu -wykonawczego Sądu Pokoju w 
Łahiszynie Nr. 262/267 od Matrony Parczuk i Ba­
zylego Rusaka ze wsi Kletno, gm. PorzeckieJ, 
ściągnięto na rzecz nadleśnictwa kwotę 4 gr. 
(cztery gr.). Protokół Nr. 359/23, kwit Nr. 332 dn. 
8 sierpnia 1924 r.

Wyrokiem Sądu Pokoju III okręgu w  Pińsku z 
dn. 18 marca 1924 r. Nr. 191 od Demiana Łukjan- 
czuka i Stefana Marynczyka ze wsi Ochowo, gm. 
Żabczyńskiej ściągnięto na rzecz nadleśnictwa 1 
grosz (jeden gr.) tytułem odszkodowania za zde­
fraudowane drzewo. Protokół Nń 676/23, kwot Nr. 
311 dn. 25 Црса 1924.

A ile pieniędzy zmarnowano na to ściąganie 
jednego, a najwyżej czterech groszy?!

Zgromadzenia w Borku Falęckim
odbędą się w  poniedziałek 14 września w sali p. 
Libana o godz. 2 i 4 popołudniu. Przemawiać bę­

dzie
TOW. POSEŁ JAN KWAPINSKI.

Komitet Obwodowy PPS.
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(Ciąg dalszy)
W jednym z takich pokojów mieszkała pani Fe­

licja, żona zredukowanego urzędnika prywatnego 
z dwojgiem małych dzieci. Mąż jej wyjechał na 
Litwę, gdzie dostał posadę drwala w  lasach rzą­
dowych, wydzierżawionych posłom większości 
sejmowej. Trzydzieści złotych miesięcznie, które 
otrzymywała od męża pani Felicja, wystarczało 
jedynie na opłatę mieszkania, na życie własne 
i dzieci zarabiała w  dzień posług,waniem w  odle­
głych dzielnicach W arszawy, w  nocy zaś szyciem 
dla najbogatszych sąsiadów, posiadających od 
czasu do czasu nawet bieliznę. Czteroletnia jej 
córeczka była chora na oczy, trzyletni syn miał 
już reumatyzm. Rzecz dziwna, mimo tej krańco­
wej nędzy i bolesnych trosk, pani Felicja miała 
świeżą cerę i błyszczące niespokojnie, lecz ogniście 
oczy Była prawdziwie piękną, nawet w  wytartej 
chustce na głowie. Rok najgorszych przeżyć nie 
^ o ła ł  jeszcze wywołać na jej tw arzy żadnej 
zmarszczki, łzy nie zgasiły oczów, ciężka praca fi­
zyczna nie pozbawiła wdzięku. Miała dwadzieścia 
dwa łatą i dwadzieścia lat spokojnego i wygodnego 
życ.a za sobą. To konserwuje nieco.

Kiedy м п і Dogmatowa wraz z wikarym podeszli 
do drzwi pokoju pani Felicji, powitał ich cieniutki 
głosik dziecięcy z zewnątrz: „dzień dobry!"

— Dzień dobry, Ninko, — odpowiedziała miło­
sierna opiekunka, — mamusia jest w  domu?

— Niema... Poszła na stację myć wagony...
— Na jaką stację?
— Nie w,em. Pewnie na tę stację, gdzie tatuś 

siadł do wagonu i płakał i potem wyjechał. Ale 
mamusia zaraz przyjdzie. Czy otworzyć drzwi?

— Dobrze. Otwórz, mała, poczekamy chwilę.
Słychać było, jak dziecko z trudnością gramoli

się na stołek i przekręca klucz w  zamku. Goście 
weszli. Wikary znający stosunki, przyniósł z sobą 
latarkę elektryczną i bezceremonialnie zaświecił. 
Dziewczynka krzyknęła ze strachu i może bólu 
w  oczach, ale jej maleńki brat wylazł z pod stołu 
i przy czół gał się do kolan księdza, wyciągając 
rączki do światła.

— Odejdź! — burknął wikary, — w szy mi na­
niesiesz. Kto wie, czy nie panuje w  takich norach 
tyfus plamisty.

— Och! — jęknęła pani Dogmatowa, — co też 
ksiądz mówi? Moje dobre dzieci, usuńcie się w  ką­
cik, macie oto cztery karmelki...

Maleństwa ukryły się gdzieś prawie bez szelestu. 
Usiadłszy na drewnianych stołkach opiekunowie 
nędzy prowadzili półgłosem dalszą rozmowę, za­
czętą widać w  dorożce.

— Ona zaraz przyjdzie, — sZbpnęła trochę nie­
spokojnie aptekarzowa, — doprawdy obawiam się, 
jak zacząć. Żeby mi też ksiądz pomógł! Ostatecznie 
będzie to podwójnie dobry uczynek. Żeby tylko nie 
żądaia zawiele. Ksiądz jest przecież dzielnicowym

kasjerem, proszę więc powiedzieć mi, czem mogę 
dysponować w  tej sprawie.

— Co do pomagania pani doktorowej w  rozmo­
wie z Felicją, — odrzekł wikary, — umywam ręce. 
Nie mogę. Zresztą byłoby to źle przyjęte. W  odpo­
wiedniej chwili wtrącę słówko, jednak proszę nie li­
czyć na skutek. Do dyspozycji będzie kilka ubrań 
kobiecych, ale starych lub bardzo tanich, nie na­
dadzą się. Dziewczynkę umieści się w szpitala, 
choć to trudno dzisiaj. Chłopca będzie można wy­
słać gdzieś na kolonję, ale czy zgodzi się matka? 
Pieniędzy mamy niewiele.

Pani Dogmatowa posmutniała. Mimo wszelkich 
zalet miłosiernej niewiasty była skąpą i surową 
wobec potrzeb nędzarzy. Uważała, że w ystarczy 
W zupełności, jeśli biedny człowiek zostanie na 
parę dni zabezpieczony od tyfusu głodowego za 
pomocą osolonej „wodzianki", to jest wody z roz­
gotowanym kawałkiem ohleba. Być może, że na 
surowość jej poglądów wpłynęła rutyna. Od sze­
regu lat była działaczką w kilku komitetach dobro­
czynnych i odwiedzała setki suteryn i poddaszy. 
Żadna większa i mniejsza zabawa publiczna czy 
towarzyska, żaden bal, dancing lub też loteria fan­
towa nie odbyły się bez jej współudziału, jeśli 
„przyświecał" tym rozrywkom szlachetny cel po­
mocy biedocie warszawskiej. Z czasem, widząc 
nieprzebrane morze nędzy i niedoli ludzkiej, pani 
Dogmatowa zrozumiała zapewne, że niepodobna 
wszystkim pomóc i przejęła się tym krytycznym 
chłodem, który każdą litość czyni nienawistną.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Emigracja z Polski
Emigracja zamorska z Polski w  czasie od 1 sty­

cznia do 30 czerwca wynosiła 14.081 osób, z cze­
go 5.918 do Palestyny, 4.726 do Argentyny, 1.487 
do Ameryki Północnej, 1.016 do Kanady, 581 do 
Brazylii itd. Największy ruch emigracyjny wyka­
zuje marzec (3.436 z powodu wzrostu emigracji 
do Argentyny i Palestyny). Emigracja kontynen­
talna wynosiła 23.705 osób (wraz z nielegalną emi­
gracją do Niemiec przeszło 40.000), z tego 18.180 
do Francji, 1.685 do Danji itd. Największy ruch 
emigracyjny wykazuje maj (6.497 z powodu w y­
jazdu robotnic rolnych do Danji i wzrostu emi­
gracji do Francji). Niesłychanem curiosum jest 
podanie 2.976 osób bez danych o kraju imigra­
cji (?!). Wogóle statystyka emigracyjna zorgani­
zowana jest przez Urząd emigracyjny w  sposób 
niezwykle nieudolny i jak widać z powyższej cy­
fry nie prowadzi do celu. Konieczną jest bezzwło­
czna reforma w  tej dziedzinie przez fachowców.

Największą emigrację kontynentalną wykazuje 
województwo kieleckie (5.291) z powodu bezro­
bocia w kopalnictwie węglowem zagłębia dąbrów-

z  S A L I S Ą D O W E J K ra k ó w , 12 w rz e ś n ia .

Wyrok zasądzający szajkę puszczającą w obieg 
fałszywe banknoty 50-złotowe

W E R D Y K T  S Ę D Z IÓ W  P R Z Y S IĘ G Ł Y C H

We czwartek późnym wieczorem zapadł wer­
dykt sędziów przysięgłych w  procesie o puszcza­
nie w  obieg fałszywych banknotów 50-złotoiwych. 
Sędziowie przysięgli odpowiedzieli na pytania 
trybunału co do winy oskarżonych następująoo:

Oskarżony Steinberg: pytanie główne zbrodnia 
z paragrafu 100 u. k. — 5 tak, 7 nie; pytanie e- 
wentualne (zbrodnia oszustwa z paragrafu 201 u. 
k.) — 12 tak.

Oskarżony Weiss: 12 tak.
Oskarżony Selinger: pytanie główne 2 tak, 10 

nie; pytanie ewentualne — 12 tak.
Oskarżony Adler: 3 tak, 9 me.
Oskarżony Weinstein: 9 tak, 3 nie.
Oskarżony Pałka: pytanie główne — 12 nic; 

pytanie ewentualne — 12 tak.
Oskarżony Wiśniewski: pytanie główne — 6 

tak, 6 nie; pytanie ewentualne — 12 tak.
Po Odczytaniu werdytku przemawiali jeszcze 

podprokurator i obrońcy, poczem trybunał udał 
się na naradę.

WYROK
Po przeszło godzinnej naradzie przewodniczący 

trybunału, sso. dr. Kaczmarski, ogłosił wyrok, 
zasądzający Steinberga na 3 lata, Weissa na 10 
lat, Selingera na 2 i pół lat, Weinsteina na 15 lat, 
Pałkę na 3 lata, Wiśniewskiego na 3 i pół lat cię­
żkiego więzienia z obostrzeniami, przy wliczeniu 
wszystkim 10 miesięcy aresztu śledczego.

Oskarżony Adler został uwolniony od winy i 
kary.

Podczas odczytywania wyroku sala była prze- 
pełlniona, mimo spóźnionej pory.

— О О О -'
DZIECIOBÓJSTWO

Wczoraj przed ławą przysięgłych w  krakowskim 
sądzie okr. karnym, odbyła się rozprawa przeciw 
Reginie Kaczmarczykównie (1. 25), robotnicy z Wi­
śniowej, oskarżonej o zbrodnię dzieciobójstwa. Ob­
winiona matka dwojga drobnych, nieślubnych dzie­
ci, dnia 23 maja br. urodziła trzecie nieślubne dziec 
ko pici męskiej, któremu według aktu oskarżenia 
rozmyślnie nie zawiązała pępowiny, a nadto gło­
w ę noworodka tak silnie ścisnęła ręką, że dziecko 
zmarto natychmiast skutkiem zgniecenia kości cza­
szki. Kaczmarczykówna przyznała się w  śledztwie 
policyjnem i sądowem do czynu, jednak na wczo­
rajszej rozprawie zaprzeczyła poprzednim zezna­
niom. Trybunał zadał sędziom przysięgłym pyta­
nie główne o zbrodnię dzieciobójstwa i pytanie e- 
wentualne o rozmyślne zaniedbanie wezwania po­
mocy do porodu. Sędziowie przysięgli po krótkiej 
naradzie zażądali drugiego ewentualnego w  kie­
runku przekroczenia z § 339 uk. tj. o zaniedbanie 
wezwania pomocy do porodu, z powodu zasko­
czenia oskarżonej przez poród. Trybunał pytanie 
to dopuścił, poczem przysięgli 12 głosami zaprze­
czyli pierwsze pytanie ewentualne, a 8 głosami za­
twierdzili drugie pytanie ewentualne z § 339. Na 
podstawie tego werdyktu trybunał zasądził Kacz- 
marczykównę na 5 miesięcy aresztu zwykłego z 
wliczeniem л i pół miesięcznego aresztu śledczego. 
Oskarżona wyrok przyjęła.

Przewodniczył sso. Swiądrowski, wotowali sso.

w I półroczu 1925
skiego. Potem idzie województwo lwowskie 
(3.807), krakowskie (2931 przeważnie do Francji 
a 1.350 do Danji, głównie z okręgu PUPP w Kra­
kowie), woj. łódzkie (2.647), poznańskie (2.419), 
śląskie (1.239), m. W arszawa (1.143) itd. W po­
równaniu z r. 1924 emigracja do Palestyny w y­
kazuje wielki przyrost, gdyż w  połowie br. w y­
emigrowało więcej osób niż w  całym r. 1924 
(5724). Również wzrost wykazuje emigracja do 
Argentyny (w 1924 r. 5590), natomiast zmniejsze­
nie emigracji do Kanady (w 1924 r. 2271) i do 
Brazylii (w 1924 r. 2513). Wzrost także wykazuje 
emigracja do Francji, gdyż w  r. 1924 imigrowało 
tamże 38.000 robotników polskich, ale licząc w 
tern także polskich robotników z Nadrenji. Wzrost 
emigracji do Francji jest tern bardziej charaktery­
styczny, że nastąpił mimo spadku waluty francu­
skiej. Bezrobocie tak się daje we znaki robotni­
kom, że emigrują mimo gorszych warunków by­
towania na obczyźnie niż za czasów marki pol­
skiej.

dr. Horski 1 sso. Jaworski, oskarżał prolk. Gnie­
wosz. Oskarżoną bronił adw. dr. Grossman.

— o o o  —
Z A S A D Z E N IE

N IE B E Z P IE C Z N Y C H  W Ł A M Y W A C Z Y

W  sądzie (Ar. karnym w  Krakowie, odbyła się 
przed trybunałem orzekającym rozprawa przeciw 
Janowi Cebuli, lat 22 i Michałowi Warzecha lat 
27, oskarżonym o zbrodnię kradzieży z włama­
niem. W nocy z 7 na 8 lipca br. obaj obwinieni 
włamali się do mieszkania ks. Wojciecha Bukow­
ca w  Tymowej i skradli po rozbiciu biurka złote 
20 i 10 koronówki austriackie, oraz 6 nitek korali 
łącznej wartości ponad 2000 zł. Nadto oskarżeni 
uciekając z łupem, włamali się tej samej nocy do 
groty Matki Boskiej w  Porębie Uszewskiej, skąd 
skradli kosztowne wota, a wśród nich 45 nitek ko­
rali. Po przeprowadzonej rozprawie trybunał zasą­
dził Cebulę i Warzechę, każdego na 5 lat ciężkiego 
więzienia z obostrzeniami. Obaj byli już kilkakro­
tnie karani za kradzieże, a nadto Warzecha w  roku 
1914, jako 16-letni chłopiec został przez wojskowy 
sąd austrjacki skazany na 11 lat ciężkiego więzie­
nia za pomaganie wojskom rosyjskim w  czasie in­
wazji. W  drodze amnestii Warzecha przerwał od­
siadywanie tej kary.

Przewodniczył sso. Konopacki, oskarżał prok. 
Michałowski.

WMmoSct polllotznc
—O—

NIEPOWODZENIE NASZEJ POLITYKI 
BAŁTYCKIEJ

W sierpniu miała się odbyć konferencja mini­
strów spraw zagranicznych państw bałtyckich 
(Finłandja, Łotwa, Estonja) i Polski. Konferencja 
nie przyszła do skutku pod pozorem, że ministro­
wie ci zjadą się w  Genewie we wrześniu na se­
sję Ligi narodów i że wtedy konferencja będzie 
się mog‘a tam odbyć. Ministrowie się zjechali, 
rozmowa się odbyła, ale konferencji formalnej nie 
było i do utworzenia ścisłego porozumieiua — 
miał to być blok bałtycki — nie przyszło. Donie­
sienia z Genewy podają, że stało się to z winy 
Finlandji, która nie ma interesu w  utworzeniu ta­
kiego bloku. Dalsze doniesienia podają, że na ta­
kie stanowisko Finlandii wpłynęła Anglja, która 
— w  interesie Litwy czy Rosji — me chce do­
puścić do utworzenia się bloku, który na Bałtyku 
reprezentowałby poważną siłę. Czy Anglja ma­
czała palce w  tej grze, niewiadomo, natomiast pe- 
wmem jest, że Finlandja kieruje a ę  względami na 
swe słabe stanowisko wobec Rosji i woli nie 
wchodzić w kombinacje, które Rosja uważa za 
przeciw sobie wymierzone. Polityka polska na 
tym terenie zakończyła się niepowodzeniem, któ­
re w  prasie niemieckiej znajduje żywe echo. Z 
przekąsem i satysfakcją pisze ta prasa, że jedy­
nym sojusznikiem Polski przeciw Rosji jest teraz 
Rumunja, o której wierności sojuszniczej można 
się dowiedzieć z historii wojny światowej. 
SKARGI MNIEJSZOŚCI POLSKIEJ NA LITWIE

Wczoraj Rada Ligi narodów przekazała komisji 
trzech, w  skład której wchodzą Chamberlain, Un-

den i Mello Franco, petycje i skargi mniejszości 
polskiej i żydowskiej na Litwie.
ROKOWANIA O DŁUGI CZESKIE W AMERYCE

Czechosłowacka komisja długów uda się, we­
dług doniesień „Prager Tagblatt**, około 20 bm. 
do Waszyngtonu, aby tam zainicjować rokowania 
w  sprawie konsolidacji długów czechosłowackich 
wojennych i powojennych.

O DŁUGI ROSYJSKIE WE FRANCJi
„Neue Freie Presse“ donosi z Paryża: Ambasa­

dor rosyjski Krasin, który niedawno wyjechał do 
Moskwty, powiózł ze sobą notę rządu francuskie­
go do rządu sowieckiego. Painleve w  tej nocie 
oświadcza, że Francja nie może przyjąć wątpli­
wej wartość, projektów sowieckich w sprawie re­
gulacji długów, które to projekty zostały uczy­
nione warunkowo. Francja wzywa rząd sowiecki 
do poczynienia projektów konkretnych, niezależ­
nych od żadnych warunków. Przedewszystkiem 
rząd francuski nie uznaje warunku, aby Francja 
miała udzielić rządów, sowieckiemu pożyczki je­
szcze przed regulacją długów.

PrzegbidI społeczno
O  A N G IE L S K A  S O B O T Ę  W  Z A K Ł A D Z IE  

C Z Y S Z C Z E N IA  M IA S T A

W  czwartek w  Podgórzu a w  piątek w  sali Do­
mu Robotniczego w  Krakowie odbyły się zgroma­
dzenia pracowników Zakładu czyszczenia miasta, 
na których po przemówieniu sekretarza Związku 
tow. Bociana i dyskusji uchwalono rezolucję do­
magającą się zaprowadzenia 6 godzinnego czasu 
pracy w  soboty, przestrzegania 8-godzinnego cza­
su pracy, gdyż w  Podgórzu pracuje się po 12 go­
dzin, protestującą przeciwko szykanom stosowa­
nym na zorganizowanych pracownikach, przeciw­
ko wydalaniu z pracy i obniżaniu zarobków, jak 
to czyni systematycznie kontr. Chromy w  Dębni­
kach, oraz przeciwko gwałceniu ustawy o urlo­
pach. P . naczelnik Stahl za żadną cenę nie chce 
polecić kontrolorom przydzielania 8 i 15 dniowych 
urlopów, a nawet przy interwencji o pokrzywdze­
niu na punkcie urlopów p. Stahl w yraża się, że są 
to drobne sprawy, które może sobie Związek do­
chodzić drogą sądową. — Czy Prezydjum  zmusi 
nareszcie kierownictwo zakładów do poszanowa­
nia ustaw państwowych. St. B.
STRAJK ROBOTNIKÓW W FABRYCE OBUWIA

„MARKO" W LUDWINOWIE
Od roku istnieje w  Ludwinowie fabryka obuwia 

„Marko", zatrudniająca około 150 robotnic i robo­
tników. Właściciel jej p. Marko, o tle z początku 
odnosił się’ dość ludzko do pracowników swych, 
zmienił w  jakiś czas potem system swego postę­
powania^) sprowadził z Czech i Jugosławii dyrek­
tora i majstrów i postanowił zaprowadzić bez­
względny system wyzysku. Zredukował personal 
i podwoił pracę, płac jednak nie podniósł wcale 
tak, że płace stały się prawdziwie głodowe. Fa­
chowy robotnik zarabiał przeciętnie 20—25 zł. ty­
godniowo, zaś robotnice 12—15 zł. tygodniowo. 
Dyrektor i majstrerek za byle co wydalają, p. Mar­
ko zaś wszystko to pochwala i okazuje sam rękę 
wielce energiczną. Z początkiem sierpnia br. gdy 
organizacja robotników tej fabryki stała się bar­
dziej zw artą i objęła fabrykę tę w  całości, jak też 
i garbarnię zatrudniającą do 300 ludzi, postawił 
zarząd organizacji robotniczej warunki imieniem 
robotników fabryki obuwia i przedłożył je p. Mar­
ko. Rokowania trw ały do 10 bm. a w  dniu tym 
p. Marko odrzucił warunki te bezwzględnie. — 
Warunki te  zaś są: 1) 25 proc, podwyżki płac do­
tychczasowych, b) minimum płacy dla robotnicy, 
pracującejHjonad 6 miesięcy w  wysokości 50 gr. 
za godzinę, c) minimum płacy dla robotnika, pra­
cującego ponad 6 miesięcy, w  wysokości 70 gro-’ 
szy za godzinę.

Były to warunki bardzo umiarkowane tembar- 
dziej, że firma „Marko" podwyższyła przed kilku 
dniami cenę swego obuwia, mimo to p. Marko w 
sposób nierozumny odrzucił je.(Wobec tego odby­
ło się 10 bm. w  Domu Ludowym w  Podgórzu 
zgromadzenie ogółu robotników tej fabryki, gdzie 
jednomyślnie uchwalono strąjkj W myśl tej uchwa­
ły nie stawił się ani jeden robotnik dnia 11 wrze­
śnia тапо do pracy i fabryka zamarła w zupełno­
ści. Robotnicy zachowują się z całą godnością. — 
Odbyli tego dnia 2 zgromadzenia, na których re­
ferował tow. dr. Fensterblau. Strajk trw a w ca­
łej pełni, a placówki strajkowe pełnią poważnie 
swą powinność. Reagując na strajk, zamknął 11 bm. 
p. Manko oddział mokry w  garbami, obejmujący 
25 ludzi. P . Marko nierozumnemi zarządzeniami 
prowokuje niepotrzebnie i tak rozgoryczonych lu­
dzi.
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Z DOLI ROBOTNICZEJ W KROŚNIE
Z Krosna piszą nam: Robotnicy tutejsi, pracu­

jący w polskiej hucie szkia, przeszli w ostatnich 
czasach bardzo ciężkie chwile. Dyrekcja bowiem 
huty nie syta i tak dużych dochodów, wobec do­
brej koniunktury, jaką mają wyroby szklane, ob­
niżyła ni.stąd, ni z owąd place robotnicze o 50 
procent Biorąc pod uwagę niesłychanie nędzne 
wynagrodzenie, jakie robotnicy w hucie pobiera­
ją, to nagłe zmniejszenie dochodów do połowy 
było gwałtownym ciosem dla klasy robotniczej 
Krosna.

.Wobec takiego stanu rzeczy j wobec bezwzglę­
dnego stanowiska dyrektora, robotnicy wszyscy 
będący członkami organizacji PPS  i Związku za­
wodowego, przystąpili do strajku. Dzięki solidar­
ności towarzyszów, którzy jednomyślnie wstrzy­
mali się od pracy?) pięciodniowy wysiłek strajko­
w y zmusił p. dyrektora do zastanowienia się, zaś 
właściciele huty przystąpili pod naciskiem miej­
scowego starosty do pertraktacyj. Pertraktacje 
dały wynik pomyślny, robotnicy nietylko odzy­
skali zatrzymane im bezprawnie 50 procent do­
chodu. ale naw et,uzyskali nowe zdobycze.

Tymczasem jednak dyrektor zakładów, który 
strajk wywołał, a przegrawszy go, dostał jesz, 
cze słuszną naganę ze strony właścicieli, którzy 
ponieśli straty przez 5-dniowe zastanowienie hu­
ty. poczyna się mścić na robotnikach. Nie mogąc 
zaś wobec umowy, zawartej 5 września, wyda­
lić nikogo z uczestników strajku, każę robotę już 
wykończoną, pod pozorem pewnych braków, ni­
szczyć. Oczywiście, że jest to narażeniem na 
straty i robotników i właścicieli fabryki. Oprócz 
tego syn p. dyrektora, 16-letni młodzieniec, spo­
wodował usunięcie bez wypowiedzenia jednej 
biednej wdowy, która była zajęta przy pakowa­
niu szkła. Robotnicy tutejsi zapytują właścicieli 
huty, czy znają postępowanie p. dyrektora 1 co 
zamierzają uczynić, aby te fatalne stosunki uległy 
zmianie na lepsze.

KRONIKA
Kraków, 12 września.

a i i W Y  NACZELNY LEKARZ MIEJSKI. Tym­
czasowy zarząd miasta zamianował naczelnym 
lekarzem miejskim Dra Józefa Owsińskiego, le­
karza miejskiego okręgu I.

WYCIECZKA SZWEDZKA I HOLENDERSKA 
W KRAKOWIE. Dzisiaj rano przyjeżdża do Kra­
kowa wycieczka 10 holenderskich dziennikarzy i 
20 szwedzkich przemysłowców w  objeździć całej 
Polski. O godz. 9 rano przyjmie wycieczkę komi­
tet, z wiceprezydentem Roiłem i reprezentantem 
województwa, oraz reprezentantami Izby handlo­
wej i przemysłowej, Syndykatu dziennikarzy i 
Polskiego Związku turystycznego. Wycieczka za­
bawi w  Krakowie przez sobotę i niedzielę, zwie­
dzi zabytki historyczne miasta Krakowa, zakłady 
przemysłowe i Wieliczkę, poczem uda się do Za­
głębia Dąbrowskiego. Oprowadzaniem wycieczki 
zajął się Polski Związek turystyczny.

POŚWIĘCENIE SZTANDARU ZWIĄZKU IN­
WALIDÓW WOJENNYCH KOŁA KRAKOW­
SKIEGO odbędzie się w  niedzielę 13 września, 
w katedrze na Wawelu o godz. 9 rano. Na uro­
czystość przybędą liczni delegaci Kół Związku ze 
wszystkich dzielnic. Spodziewać się należy, że 
społeczeństwo krakowskie weźmie jak najlicz­
niejszy udział w tern święcie byłych uczestników 
walk o niepodległość. — Na uroczystość, w  któ­
rej wezmą udział przedstawiciele wszystkich- 
władz miejscowych, zaprosił Związek wszystkie 
Związki i Stowarzyszenia, grupujące ogół społe­
czeństwa krakowskiego. Sztandar, ufundowany 
częściowo przez członków Związku, częściowo 
zaś przez Związek, posiada emblematy Związku, 
statutem przewidziane, a to: orzeł w  wieńcu laur 
i ciemia na amarantowem tle z jednej strony, z 
drugiej zaś krzyż żałoby dla zaznaczenia, że pa­
mięć o poległych towarzyszach broni wśród in­
walidów żyje, w  środku herb miasta Krakowa, a 
na ramionach krzyża daty lat, w  których inwali­
dzi, zorganizowani w  Związku, składali ofiary na 
ołtarzu Ojczyzny.

NOWY PLAC TARGOWY NA KONIE. W pią­
tek l i  bm. komisarz rządu Ostrowski, st. radca 
magistratu Dr. Zawadzki, inż. Kłeczek, oraz dy­
rektor Zakładu czyszczenia miasta, inż. Stalli, 
zwiedzili grunta, które nadawałyby się na umiesz­
czenie targowiska na konie, celem usunięcia tegoż 
z placu Groble. Komisja przyszła do przekonania, 
że najodpowiedniejszem miejscem na targi na ko­
nie jest piać w  dzielnicy Podgórze w pobliżu sta­
cji Kraków—Płaszów.

Doraźna pomoc dla datkniętych powodzi w Krakowie
W skutek tegorocznej powodzi najwięcej ucier­

piały jak wiadomo dzielnice położone nad brze­
gami Wisły, w  których woda zalała piwnice i su- 
teryny, niszcząc mienie najuboższej ludności prze­
ważnie ze sfer robotniczych. Po ustąpieniu wody 
miejski urząd zdrowia przeprowadzi! desynfekcję 
lokali dotkniętych powodzią, a magistrat zarzą­
dził, aby właściciele realności przyprowadzili lo­
kale mieszkalne do stanu używalności Ponieważ 
zaś w  wielu wypadkach właściciele realności nie

Zaopatrzenie szkół krakowskich i biednej ludności 
w węgiel i drzewo ze składów miejskich

Miejskie biuro aprowizacyjne zaopatruje szko­
ły powszechne w  węgiel i drzewo, wysyłając na 
ten cel ze składów na Warszawskiem przeciętnie 
7 v  agonów dżiennie. Ogólne zapotrzebowanie o- 
pału na zimę 60 szkół miejskich w  Krakowie, w y­
nosi 600 wagonów węgla; dotąd zapotrzebowanie 
to zostało pokryte w  piątej części. W składach

Tajny dom gry w banku przy ui. Grodzkiej
Przed kilku dniami donosiliśmy o wykryciu taj­

nego domu gry w  mieszkaniu niejakiego Sitawar- 
sk,ego na Kazimierzu. Onegdajszej nocy organa 
policji znowu w ykryły tajną szulernię, tym ra­
zem mieszczącą się w lokalu banku Spółdzielcze­
go przy ul. Grodzkiej 63. W chwili wkroczenia 
policji do tego lokalu, przebywający wewnątrz 
gracze zaryglowali wejścia i dopiero po dłuższem

Jozef Głąbiński aresztowany
P o c z ą te k  d ru g ie g o  a k tu  a fe ry  z  d o s ta w a m i w o js k o w e m i

Warszawski „Kurjer Poranny“ donosi:
„Główna figura z rozgłośnej afery z dostawami 

wojskowemi, Józef Głąbiński, „hochstapler**, po­
sługujący się, jak to podawał w  rewelacjach 
swych „Przegląd Wieczorny", protekcją zarówno 
dra Stanisława Głąb.ńskiego, jak i innych posłów 
— został nareszcie wczoraj aresztowany.

Katastrofa kolejowa pod Częstochowa
M a s zyn is ta , p o m o c n ik  i

We wltorek o godz. 6 rano na stacji Bleszno, 
pod Częstochową, pociąg pospieszny towarowy 
w pad,' na pociąg wołowy, idący od str ony Piotr­
kowa.

W  je d n e j c h w ili s ta n ę ł a  s p ię tr z o n a  g ó r a , s k ła ­
d a ją c a  s ię  z  p a r o w o z ó w  i w a g o n ó w . W e z w a n o
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NIELUDZKIE STOSUNKI W KRAKOWIE. Opo­
wiedziano nam fakt wołający o pomstę do nieba. 
Zą rogatką mogilską, tuż koło toru kolejowego le­
ży na polu bez ochrony przed deszczem rodzina 
złożona z matki i 7 dzieci. Rodzina ta została jesz­
cze w  maju wyrzucona z mieszkania i odtąd tuła 
się na polu w deszczu i zimnie, bez możności zgoto­
wania ciepłej strawy. Wszystkie zabiegi nieszczę­
śliwej kobiety i kilku litościwych ludzi o znale­
zienie jakiegobądź przytułku pozostały bez skut­
ku. I coś podobnego dzieje się w wielkiem niie; 
ścSe na oczach różnych władz! Apelujemy do p.w i 
ceprezydenta Rollego, aby wglądnął w tę sprawę 
i ńie pozwolił zmarnować się niewinnym dzieciom. 
Przecież to jesień chłodna i mokra, dzieci pobytu 
pod gołem niebem nie wytrzymają.

WYJAŚNIENIE. Odnośnie do notatki w nume­
rze „Naprzodu** z 29 sierpnia o wypadku Józefa 
Wadowskiego informują nas, że Józef Wadowski, 
elektromonter zamieszkały przy uL Hetmańskiej, 
pracuje w warsztatach amunicyjnych na Grzegórz­
kach i że przy zakładaniu przewodów słiup, na któ­
rym pracował, przewrócił się, powodując złamanie 
nogi.

ATAK SZAŁU. Wczoraj w  godzinach poran­
nych na rynku głównym wywołał wielkie zbie­
gowisko uliczne Karol Grela, lat 24, z Kantoro­
wie. Grela uległ atakowi szału. Nieszczęśliwego 
odprowadzono do komisariatu, skąd karetka po­
gotowia ratunkowego przewiozła go do szpitala.

ARESZTOWANIE WŁAMYWACZY. Organa 
policyjne EUS aresztowały pod zarzutem kradzie­
ży pewnej kwoty pieniężnej i garderoby na szko­
dę Regułowej i Nowakowej, zamieszkałych w Kra 
kowie przy ul. Czarnowiejskiej 1. 4, niejakiego 
Marczewskiego Kazimierza, lat 23, z Krakowa, ka­
ranego już kilkakrotnie za kradzieże i Stefanika 
Bronisława, lat 23, z Krakowa, za kradzież gar­

zajęli się oczyszczeniem, wysuszeniem i remon­
tem nieszkań, bądź to z braku funduszów, bądź 
wskutek swej nieobecności, przeto magistrat chcąc 
przyjść z pomocą najbiedniejszej ludności zarzą­
dził przeprowadzenie robót powyższych z fundu­
szów publicznych. Do tej chwili zostało przypro­
wadzonych do stanu używalności 105 mieszkań o 
122 ubikacjach przez wstawienie nowych podłóg, 
przez wstawienie pieców, a niekiedy i osuszenie 
ścian piecami koksowemi.

mlejslftch znajduje się obecnie około 100 wagonów 
węgla jaworznickiego w  cenie 2.90 zł. za 1 ctm. 
Biuro aprowizacyjne zamówiło większe ilości 
drzewa miękiego i twardego w  zarządzie pań­
stwowych lasów w  Rozwadowie. Węgiel i drze­
wo będzio się w dalszym ciągu sprzedawać bie­
dniejszej ludności Krakowa.

dobijaniu się policji drzwi zostały otwarte. Policja 
zastała wewnątrz 18 osób, a podczas rewizji zna­
lazła 12 talij kart, zaś przy owych osobach zna­
czniejsze kwoty pieniężne. Podczas spisywania 
protokółu przytrzymani podali, że zabawiali się 
w  grę „501“ (?!). Sprawę skierowano do proktt- 
ratury.

f-CO O —

Po za sprawą głośnej afery z dostawami woj­
skowemi, aresztowanie Józefa Głąbińskiego pozo- 
staje jeszcze, jak się dowiadujemy, także w  związ­
ku z inną aferą, w  która również wciągnięte zo­
stały osoby wojskowe.

Narazie cb do tej drugiej afery szczegóły trzy­
mane są w  tajemnicy."

2  k o n d u k to ró w  ra n n yc h
natychmiast pomoc z Częstochowy.

C ię ż k ie  r a n y  o d n ie ś li  m a s z y n i s ta  z  P io t r k o w a .
Aleksander Lipiński, oraz jego pomocnik Koper­
ski. Lżej ranni są dwaj konduktorzy.

Powodem wypadku było przejechanie sygnału 
wjazdowego przez maszynistę pociągu.

• o —

deroby z mieszkania na szkodę Józefy Unfwerse. 
zamieszkałej w Krakowie przy ul. Powiśle 1. 4. 
Obydwóch aresztowanych odstawiono do aresz­
tów sądowych.

— OOO —
T E A T R Y  I K O N C E R T Y

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Wchodzi­
my w  tydzień występów J. Leszczyńskiego. Dzi­
siaj popołudniu powtarza swoją niezrównaną krea­
cję Papkina na przedstawieniu „Zemsty** po ce­
nach zniż, wiecz. pierwsze przedstawienie amery­
kańskiej krotochwili „Jutro pogoda** z nieznaną w 
Krakowie rolą J. Leszczyńskiego. W rolach głów­
nych, obok gościa występują pp.: Relewicz-Ziem- 
bińska, Kossocka, Koronkiewlczówna, Ziembiński, 
Niewiarowicz, Dobiesław. „Jutro pogoda** powta­
rza się w  niedziele i we wtorek. W poniedziałek 
„Nowi panowie**. W  niedzielę popołudniu komcdja 
Żeromskiego „Uciekła mi przepióreczka**... W  przy­
gotowaniu „Śluby panieńskie** na zakończenie w y­
stępów J. Leszczyńskiego oraz niegrany w  Kra­
kowie dramat St. Żeromskiego „Sułkowski**.

OPERETKA NOWOŚCI. Dziś i dni następnych 
aż do wtorku włącznie operetka Jacobiego „Targ 
na dziewczęta** w  niezmienionej, premjerowej ob­
sadzie ról i baletem. Wskutek znacznego zainte­
resowania ze strony publiczności powtórzoną bę­
dzie w sobotę o 4 .popoł. po cenach całkiem zni­
żonych, oraz w niedzielę o 4 popoł. po cenach zni­
żonych operetka Kalmana „Hrabina Marka**, po­
czem na dłuższy czas zejdzie z afisza. W  przygo­
towaniu pod reżyserią J. Józefowicza pełna walo­
rów komicznych i muzycznych operetka Jacobie­
go „Sybilla*, czyli „Romans Wielkiego Księcia** z 
udziałem wszystkich sił artystycznych zespołu.

„SZUKAJCIE KOBIETKI- W BAGATELI. Dziś 
powtórzenie rewji „Szukajcie kobietki** z pp. Mie­
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rzejewskim, p. Kidawską, Wolińskim, Kamińskim, 
Faliszewskim i Piotrowskim. Następne przedsta­
wienia rewji w niedzielę o godz. 4 popoł. i 8*15 
wieczorem.
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SPORT

CRACOYIA—KATOWICE. W niedzielę dnia 13 
września rozegra Cracovia zawody w  piłkę nożną 
z najsilniejszą i najlepszą obecnie drużyną gór­
nośląską 1FC. Katowice. Ta ostatnia pokonała nie­
dawno po kolei wszystkie prawie czołowe druży­
ny swego okręgu z mistrzem Górnego Śląska, Ama­
torskim KS. z Król. Huty włącznie. Słusznie też 
uważa się 1FC za groźnego dla każdej drużyny kra 
jowej przeciwnika. Należy się jednak spodziewać, 
że Katowiczanie mimo nabycia znacznej rutyny i 
techniki od czasu ostatnich meczów z Cracovią 
(3:1, 2:2) i pomimo zmienionego przepisu o spa; 
lonym, otwierającego nowe możliwości dla niezwy 
kle lotnych i szybkich napastników IFC, —««legną 
doskonałej obecnie drużynie Cracovii.

ZWIERZYNIECKI KS — RKS LEGJA rozegrają 
zawody przyjacielskie w  niedzielę 13 września o 
godz. 11 rano, na boisku RKS Legji. Zawody te 
będą b. interesujące, gdyż Legja, która przedsta­
wia się dodatnio, będzie starała się wyjść z za­
wodów tych honorowo. O godz. 9 rano poprzedzi 
Hakadur — Salwator.

Zwierzyniecki II — RKS Legja o 3 popoł.
Orkan — Pogoń o puhar rozegrają zawody o 

godz. 5 popoł.
PIĘCIOBÓJ O MISTRZOSTWO OKR- KRA­

KOWSKIEGO NA ROK 1925. W  niedzielę 13 wrze­
śnia o godz. 9 rano na boisku „Makikabi** odbędzie 
się pięciobój o mistrzostwo okręgu krakowskiego 
na rok 1925, organizowany przez krakowski ckir. 
Związek lekkoatletyczny. Do mistrzostwa tego po­
raź pierwszy w  Krakowie rozgrywanego startuje 
szereg znanych lekkoatletów okręgu krakowskie­
go. Ze względu na to, że zawodnicy krakowscy 
jeszcze nigdy się w  pięcioboju nie potykali, wyniku 
nie można przewidzieć.

— o o o  —
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PODRÓŻ PREZYDENTA RZECZYPOSPOLI­

TEJ DO POZNAŃSKIEGO. Wczoraj o godz. 21*40 
wyjechał prezydent Rzeczypospolitej do Gniez­
na i Poznania. Towarzyszą mu sżef kancelarii 
Cywilnej p. Lenc, generał Zaruski, major Meyer, 
oraz ministrowie Klamer i Janicki.

DALSZE NASTĘPSTWA LWOWSKIEJ PA­
NAMY DOLAROWEJ. Wczoraj rozeszła się po­
głoska o sensacyjnych aresztowaniach, poczynio­
nych na wniosek prokuratora przez policję lwo­
wską. Według tych worsyj miano aresztować w 
związku ze sprawą oszustw czekowych kilku dy­
rektorów banków. Pogłoska ta okazała się nie­
prawdziwą, nie poczyniono dotąd żadnych w  tej 
mierze aresztowań. Wprawdzie punkt ciężkości 
w  tej sprawie przenosi się na bank wzajemnego 
kredytu oraz na bank gospodarstwa krajowego, 
jednak władze sądowe dotąd nie poczyniły żad­
nych kroków, a tylko banki wdrożyły w  swym 
zakresie śledztwo, zmierzające do sanacji stosun­
ków wewnętrznych. Dyrekcja banku wzajemne­
go kredytu wniosła do sądu handlowego w  Kra­
kowie o rozpisanie konkursu i wyznaczenie komi­
sarza dla masy konkursowej tego banku.

Śledztwo w  sprawie Kolnik-Pistyner trw a nie­
przerwanie. Okazało się, że dr. Kolnik nie jest 
austriackim poddanym, jak to zrazu podano. W 
niedługim czasie będzie on odstawiony do Lwo­
wa.

ROK WIĘZIENIA ZA PROPAGANDĘ KOMU­
NISTYCZNA. W maju ubiegłego roku zakwestio­
nowała poczta we Lwowie przesyłkę, adresowa­
ną do Zofii Kropywycz w Perehińsku . Okazało 
się, że była to bibuła komunistyczna. Nadawcą 
tych druków był rzekomy Leon Blum, zamieszka­
ły przy 'ul. Mikołaja 1. 4. Policja ustaliła, że Blu- 
roem tym był Filip Kanner, liczący 20 lat, słu­
chacz filozofji, pochodzący z Rożniatowa. Pod­
czas rewizji u Z. Kropywycz znaleziono również 
druki komunistyczne. Kanner stanął wobec tego 
przed sądem przysięgłych we Lwowie. Po prze­
prowadzonej rozprawie sędziowie uznali go win­
nym zakłócenia spokoju publicznego. Trybunał, 
pod przewodnictwem r. Angielskiego, skazał ob­
winionego na 1 rok ciężkiego więzienia, z  policze­
niem 9-miesięcznego aresztu śledczego.

Z ŻYWCA piszą nam: W sądzie tutejszym od­
była się 31 sierpnia rozprawa posterunkowego 
policji państwowej, Jakóba Ożgi, przeciw Roma­
nowi Bielowi i Michałowi Gorylowi, robotnikom 
w  Zabłocili, o obrazę czci. Po przeprowadzonej 
rozprawie została między oskarżonymi a oskar­
życielem zawarta ugoda, na mocy której oskar­
żeni złożyli oświadczenie do protokołu. W  oświad 
czeniu tern obaj oskarżeni odwołują wszystkie 
podniesione przeciw oskarżycielowi prywatnemu 
zarzuty, a w szczególności, że ich w  czasie straj­

ku bił i lżył, jako nieprawdziwe i wywołane je­
dynie nastrojem strajkowym. Nadto oskarżeni zo­
bowiązali się to oświadczenie ogłosić w  „Naprzo­
dzie**.

STADO BYDŁA POD KOLAMI KURJERSKIE- 
GO POCIĄGU. Na linji kolejowej Toruń—W ar­
szawa zdarzył się przedwczoraj niezwykły wy­
padek. Pociąg kurjerski, pędzący całą siłą pary, 
wpadł na czwartym kilometrze za Krośniewicami 
na stado krów, złożone z 37 sztuk.

Maszynista, spostrzegłszy zwierzęta z odległo- 
icś zaledwie 100 metrów, dał kontrparę, lecz po­
ciągu zahamować już nie zdołał.

Dwadzieścia pięć krów zostało rozszarpanych 
— pozostałe siedm są ciężko okaleczane. Bydło 
było własnością gospodarzy wsi Wola Pierowa, 
powiatu kutnowskiego. Pociąg po kilkunastominu- 
towym postoju ruszył w  dalszą drogę. Na miejsce 
wypadku zjechały władze kolejowe i śledcze.

ROZTOPIONY ŁÓJ W WALCE O DACH NAD 
GŁOWA. Z W arszawy donoszą:

Do mieszkania zredukowanego urzędnika, Win­
centego Wilczyńskiego (ul. Olesińska 4), zjawił 
się komornik, w  towarzystwie dwóch tragarzy, 
dwóch policjantów oraz właściciela domu, Maksy­
miliana Gerenreicha.

Przybyszom otworzyła drziwi posługaczka. Gdy 
przechodzili przez kuchnię, stojącą przy kominie, 
p. Jadwiga Wolczyńska zastąpiła drogę p. Geren- 
reichowi.

— Więc pan nas wyrzuca? —1 spytała.
— Tak.
— I to jest ostatnie pańskie słowo?
— Ostatnie!
Kobieta błyskawicznym ruchem chwyciła z ko­

mina tygiel z roztopionym łojem i wylała zawar­
tość gospodarzowi na głowę, poczem sama padła 
zemdlona raa podłogę i do przybycia lekarza po­
gotowia była nieprzytomna.

Stan p. Gerenreicha okazał się dość ciężki. Le­
karz stwierdził oparzenie obu powiek, gałki ocz­
nej lewego oka oraz lewej połowy twarzy.

Na własne żądanie przewieziono posziwankowa- 
nego do mieszkania przy ul. Siennej.

Wobec takiego obrotu sprawy komornik poprze­
stał na spisaniu protokołu i odłożył eksmisję na 
3 dni.

MĘŻCZYZNA, UDAJĄCY KOBIETĘ Z BRAKU 
MIESZKANIA. Jeden z dzienników warszawskich 
podaje, iż do literata p. Z„ któremu zdarzyło się 
wracać niezbyt równym krokiem do domu około 
godziny 3 zrana, przystąpiła na ulicy kobieta, któ­
rą Z. zaprosił do swojego mieszkania. Dopiero 
znalazłszy się w  mieszkaniu, uliczna zalotnica o- 
świadczyła, że wcale nie jest kobietą, że jest., 
zredukowanym urzędnikiem i chce się — nie ma­
jąc dachu nad głową — przespać w  cieple. Sło­
wa te potwierdzone zostały zdjęciem kapelusza, 
do którego przypięte były dwa pukle włosóiw. 
Pan Z. nie pogniewał się o tę mistyfikację i prze­
nocował nieznajomego.

Jeżeli ta cała sprawa nie śniła się owemu — 
jak dziennik twierdzi — nieco zamroczonemu al­
koholem literatowi, byłby to farsowy epizod na 
tle tragedji bezdomności.

— o o o  —

i  zagranlai
POGRZEB VIVIANIEGO. W  Seinport w e czwar­

tek odbył się pogrzeb w  obecności kół oficjalnych 
i olbrzymich mas publiczności.

PROCES O ZDRADĘ STANU w  Lipsku przeciw 
członkowi kierownictwa partji komunistycznej Ma- 
slonowi i towarzyszem zakończył się wyrokiem 
skazującym Maslonowa na czteTy lata więzienia, 
500 marek grzywny i wydalenie z Niemiec.

WYSTAWA W WEMBLEY przyniosła półtora 
miljona funtów szterlingów deficytu.

WŁOCHY FINANSUJĄ LOT AMUNDSENA. — 
Mussolini w  charakterze ministra lotnictwa oraz 
Amundsen podpisali konwencję ustalającą warunki 
ustąpienia Amundsenowi przez Włochy sterowca 
nr. 1, jak również przygotowania niezbędnego ma­
teriału oraz udziału w  ekspedycji personalu włos­
kiego. Sterowiec odbędzie przelot z Spitzbergu do

ESPERANTO JĘZYKIEM MIĘDZYNARODO­
WYM. Na posiedzeniu kongresu Tlrade-unionów w

Scarborough powzięto rezolucję upoważniającą Ra 
dę generalną do wprowadzenia esperanta jako ję­
zyka oficjalnego w  stosunkach międzynarodowych 
Trade-unionu.

KRADZIEŻ RADU. W klinice w  Preszburgu skra­
dziono 10 miligramów radu.

KRWAWY POŚCIG ZA WIĘŹNIAMI. „Times** 
donosi z Jerozolimy: W środę powstała w Dama­
szku z powodu gwałtownej strzelaniny wielka pa­
nika. Grupa złożona z 100 więźniów zbiegła z wię­
zienia. Wysłane wojska strzelały za uciekającymi 
więźniami, przyczem 7 więźniów zostało zabitych, 
8 rannych, 56 złapano, reszta udekła.

TRZĘSIENIE ZIEMI POD BUDAPESZTEM. —
Aparaty sejsmograficzne w  Budapeszcie odczuły 
trzęsienie ziemi w  piątek rano o godz. 4*42 i go­
dzinie 8 rano. Trzęsienie to miało swe ognisko w 
pobliżu miasta.

o o c  —

йсрепяаг
TEATR IM . JUL. SŁOWACKIEGO

Sobota popoł.: „Zemsta** (gość. wyst. J. Leszczyń­
skiego), wiecz.: „Jutro pogoda** (gość, występ 
J. Leszczyńskiego).

Niedzula popoł.: „Uciekła mi przepióreczka...**, 
wiccz.: „Jutro pogoda** (gość. wyst. J. l e s z ­
czyńskiego).

Poniedziałek: „Nowi panowie** (gość, występ L. 
Leszczyńskiego).

Wtorek: „Jutro pogoda** (gość. wyst. J. Leszczyń­
skiego).

OPERETKA NOWOŚCI
Sobota popoł.: „Hrabina Martca**, w:«rz.: „Targ 

na dziewczęta**.
Niedziela popoł.: „Hrabina Martca**, wiecz.: „Targ 

na dziewczęta**.
TEATR BAGATELA

Sobota: „Szukajcie kobietki**.
Niedziela popoł.: „Szukajcie kobietki**, wiecz.: 

„Szukajcie kobietki**.
KINOTEATRY

- -e- n

tr-y dzieło fi _  
aktach na tle walk U 
Program zarówno dla el

Kinoteatr .REDUTA*, ulica Lubicz L 15 wyświetla od |
soboty dnia 12 września 1925 r.

G igantyczny dram at sensacyjny przeplatany rozlicz- 
nem i przygodam i aw an tu rn iczem u  1

„W  OPMgrSCH PARYŻA
Georionla w 0-ciu wielkich 
(fenami i Abd El Kerimem. 
k i dla mlodiieźy polecenia

Nowości: „Dwa strzały**, dramat w  8 aktach. 
Promień: Harold Lloyd, 6 aktów humoru.
Sztuka: „Cudotwórca**, 8-aktowy dramat sensa­

cyjny.
Uciecha: „Zwycięzcy przestworza**, 8 aktów 

przygód i komedja „Człowieku nie kąp sie“.
W arszawa: Buffalo B il w  8 aktach.

Przegląd gcspodsrczp
Z PIĄTKOWEGO TARGU W KRAKOWIE

Mleko zbierane 1 litr 18—20 gr, mleko niezbie- 
rane 1 litr 25—30 gir, mleko kwaśne 1 litr 18—20 
gr, śmietana kwaśna 1 litr 1*60—2 zł, masło 1 kg 
3*50-4 zł, ser 1 kg 70—80 gr, jaja kopa 7*20—7*50 
zł, jaja sztuka 12—13 gr, kury sztuka 4—ń zł, kur­
częta para 3—6  zł, kaczki żywe sztuka 3—4 zł, 
gęsi żywe sztuka 5—7 zł, jabłka krajowe 1 kg 
40—70 gir, jabłka komp. 1 kg 20—50 gr, gruszki 
kraj. 1 kg 40—80 gr, śliwki węgierskie 35—60 g r, 
ziemniaki białe 1 kg 9—10 gr, buraki 1 kg 10—11 
gr, marchew 1 kg 15—20 gr, selery 1 kg 15—25 gr, 
czosnek 1 kg 1*50—1*80 zł, kalafiory sztuka 30 
—1*50 zł, karp duży 1 kg 5—6 zł, karp mały na 
części 1 kg 6*50 zł, szczupak duży 1 kg 7 zł, lin 
duży 1 kg 5 zł, wiślane 1 kg 6 zł.

ZWOLNIENIE KOKSU OD REGLAMENTACJI
Izba hadlowa i przemysłowa w Krakowie otrzy­

mała telegraficzne zawiadomienie z centralnej ko­
misji przywozowej w Warszawie, iż koks pocho­
dzenia cześkiego i przywożony z Czechosłowacji 
zwolniony został od reglamentacji i jest przedmio­
tem swobodnego przywozu.

URZĘDOWY KURS DOLARA
Warszawa, 11 września. (PAT). Dolary St. Zjed. 

5*95—5*90—5*92—5*88.
RUMUŃSKI MINISTER NA TARGACH WSCHÓD.

W arszawa, 11 września. (Tel. wł. „Nap"). Do­
noszą z Bukaresztu: Dzisiaj wyjechał rumuński mi­
nister rolnictwa do Lwowa na Targi wschodnie. 
Minister zabawi we Lwowie 3 dni, poczem uda się 
do W arszawy.

Sprawgipartgjne
RADA NACZELNA PPS

W dniach 27 i 28 września rb. odbędzie się w 
Warszawie w lokalu ZPPS posiedzenie Rady na­
czelnej PPS. Początek obrad o godz. 10 rano.

Przewodniczący: I. Daszyński
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Linje wytyczne dla rokowań z Niemcami 
o traktat handlowy

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
W arszawa, 11 września.

Dzisiaj o godz. 11 przed południem rozpoczęto 
się w  ministerstwie skarbu pod przewodnictwem 
premjera i ministra skarbu p. Wł. Grabskiego po­
siedzenie komitetu ekonomicznego Rady mini­
strów. Tematem konferencji jest całokształt spra­
wy naszych rokowań z Niemcami o zawarcie 
traktatu handlowego. W  naradach bierze udział 
dr. Prądzyński, przewodniczący delegacji polskiej 
do rokowań z Niemcami. Również omawiano o- 
stateczną formę instrukcji rządowej dla delegacji 
polskiej, która będzie rokowania prowadziła. U- 
stalony poprzednio termin rozpoczęcia rokowań 
na 15 bm. ulegnie jednodniowemu opóźnieniu. Ro­

Rokowania o pakt reński 
łącznie z umową rozjemczą z Polską?

N a c jo n a liś c i n ie m ie c c y  c h c ą  w y w o ła ć  p rzes ilen i®
Berlin, 11 września (PAT). „Vossische Zeitung 

donosi, że aczkolwiek rząd niemiecki nie posiada 
jeszcze oficjalnego zaproszenia na konferencję mi­
nistrów spraw zagranicznwch, to jednak już obe­
cnie prowadzone są nieoficjalne rozmowy między 
nim a rządami państw sojuszniczych na temat 
programu przyszłej konferencji. Wedle informacji 
dziennika rządy państw sojuszniczych życzą so­
bie obecnie, aby łącznie z konferencją w sprawie 
paktu reńskiego rozpoczęły się rokowania w 
przedmiocie traktatu rozjemczego między Niem­
cami a Polską i Czechosłowacją. Rząd niemiecki 
wystąpił ostatnio z propozycją, aby program kon­
ferencji nie był ograniczony tylko do spraw do­
tyczących paktu reńskiego, lecz aby w  wyniku 
konferencji podpisany został pakt wstępny, który 
byłby następnie przedstawiony do ratyfikacji par­
lamentom krajów zainteresowanych. W razie 
Przyjęcia propozycji niemieckiej w  konferencji 
wzięliby udział nietyfflco ministrowe sprawi za­
granicznych, ale także i premjerowie. Ze strony 
niemieckiej w  konferencji wzięliby udział kanclerz 
Rzeszy, minister spraw zagranicznych Stresemann 
oraz inni członkowie gabinetu. Propozycja nie­
miecka jest obecnie przedmiotem rozmów z rzą­
dami państw sojuszniczych.

„Berliner Tageblatt" daje do zrozumienia, że 
rząd niemiecki będzie się starał, aby pakt reński, 
kwestja wejścia Niemiec do Ligi i traktaty roz­
jemcze z Polską i Czechosłowacją były traktowa­
ne niezależnie i taką jest przyczyna zwoływania 
wielkiej konferencji, w  której wzięłyby udział 
także Polska i Czechosłowacja. Dziennik dowia­
duje s-ę nadto, że kwestja udziału Schielego w 
delegacji niemieckiej na konferencję nie została je­
szcze wyświetlona. Schiele reprezentuje w  gabi­
necie Luthera partję nacjonalistyczną, a jak w y­
nika z dotychczasowych enuncjacyj tej partji, nie 
życzy sobie ona brać odpowiedzialności za poli­
tykę gabinetu. Dziennik w yraża obawę, aby to 
stanowisko partji nacjonalistycznej nie wywołało 
kryzysu w łonie rządu niemieckiego.

T E L E G R A F Y
UCHWAŁY RADY MINISTRÓW 

Warszawa, 11 września (PAT). Rada ministrów
na posiedzeniu w  dniu 9 września powzięła na­
stępujące uchwały: 1) zatwierdzenie układiu z 
Czechosłowacją w  sprawach przywozu i wywo­
zu z 23 kwietnia 1925 r., 2) projekt zarządzenia 
prezydenta Rzeczypospolitej o wywłaszczeniu 
gruntów, przeznaczonych pod budowę strzelnicy 
szkolne] dia garnizonu Grodno, 3) rozporządzenie 
o zniesien.u obszarów dworskich Damasław i Da­
masławek i utworzeniu z ich terytorjów samo­
istnej gminy wiejskiej Damasławek w  powiecie 
dąbrowiedkim, 4) rozporządzenie o zniesieniu ob- 
szarr dworskiego Parchanie i wcieleniu go do 
gminy Parchanie w  powiecie inowrocławskim, 5) 
Uznanie świadectw ukończenia kursu 6-klasowych 
Pensyj żeńskich przed 1905 r. na terenie b. Kró­
lestwa za wystarczające do osiągnięcia stanowi­
ska 11-ej kategorji w  państwowej służbie cywil­
nej, 6) rozporządzenie o wyłączeniu z zakresu 
9 -iałana wydziału pomiarowego departamentu 
drogowego ministerstwa robót publicznych spraw

kowania rozpoczną się prawdopodobnie 16 b. mu 
Delegacja polska uda się do Berlina w  tymsamym 
składzie osobowym, co poprzednio. P rócz repre­
zentantów ministerstwa przemysłu i handlu, spraw 
zagranicznych i kolei wezmą w  niej udział jako 
reprezentanci ciał ustawodawczych tow. poseł dr. 
Herman Diamand oraz senator Bartoszewicz.

OBSERWATOR POLSKI W GENEWIE 
Dzisiaj udaje się do Genewy w  charakterze ob­

serwatora dla spraw gospodarczo-politycznych 
kierownik oddziału niemieckiego w  ministerstwie 
spraw zagranicznych p. Marchlewski. P . March­
lewski po pobycie w  Genewie uda się do Berlina, 
gdzie weźmie udział w  polsko-niemieckich roko­
waniach o traktat handlowy.

W Ł O C H Y  N IE  Z A W A R Ł Y  U M O W ł 
Z N IE M C A M I P R Z E C I W  P O L S C E

Genewa, 11 września (PAT). Wobec pogłosek, 
szerzonych przez rzymską „Tribunę" o porozu­
mieniu Mussoliniego z Niemcami, obiecującem po­
parcie żądań niemieckich w  sprawie rewizji za­
chodnich granic Polski, korespondent P A Pa 
zwrócił się do wiceministra spraw zagranicznych, 
delegata Włoch w  Lidze narodów^ Dino Qrandi‘e- 
go, z zapytamem o prawdziwość tej pogłoski Wi­
ceminister Grandi zaprzeczył jaknajkategoryczniej 
tej pogłosce, stwierdzając, że żadnych tego ro­
dzaju rokowań nie prowadzono 1 że niema jakie­
gokolwiek porozumienia. Na zapytanie, czy udzie­
la wiceminister upoważnienia do zaprzeczenia tej 
pogłosce -w jego imieniu, Wiceminister odpowie­
dział: „Upoważniani pana do kategorycznego za­
przeczenia w  mojem imieniu".
Z A P R O S Z E N IE  N A  K O N F E R E N C JĘ  B E Z  D A T Y  

I  M IE JS C A  '
W arszawa, 11 września (teł. wł. „Naprzodu"). 

.Przegląd Wieczorny" donosi z Genewy: Zapro­
szenie na konferencję ministrów sparw zagrani­
cznych w  sprawie paktu bezpieczeństwa zostało 
do Berlina wysłane w  dniu wczorajszym. Nota 
została podpisana bezpośrednio przez Brianda. 
Powszechnie zwracają uwagę na to, że zaprosze­
nie to nie określa ani terminu konferencji, ani miej­
sca, w  którem się ma odbyć. Ogólnie panuje prze­
konanie, że czeka się z temi sprawami na oplnję 
Włoch, przypuszczalny zaś termin zwołania kon­
ferencji oznacza się jako 29 września. Miejscem, 
gdzieby się konferencja odbyła, ma być Lozanna. 
Delegat Włoch do Ligi narodów Grandi, będący 
mężem zaufania Mussoliniego, udał się do Rzymu, 
gdzie zreferuje tę sprawę na Radzie ministrów.

Z Paryża donoszą do W arszawy: „Petit Pari- 
sicn ‘ twierdzi, że nota, którą wysłano do Niemiec 
z zaproszeniem na konferencję ministrów spraw 
zagranicznych w  sprawie paktu, zawiera nietylko 
francuski, ale również polski i czeski punkt wi­
dzenia.

ewidencji katastru gruntowego i oddaniu ich w y­
działowi podatków realnych departamentu podat­
ków i opłat mmisterstwa skarbu.

— o o o  —
ZJAZD ZIEMIAN PRZY DRZWIACH 

ZAMKNIĘTYCH
■ u e i .  wi. ..nap”;. Dzisi

odbywają się w  dalszym ciągu narady Zjazdu zi 
mian. Narady prowadzone są konspiracyjnie pre 
drzwiach zamkniętych. Zjazd podzieli! się na sal 
cje i obrady są prowadzone sekcjami ściśle p< 
ufnie. Jak się Wasz korespondent dowiaduje, r 
porządku dziennym dzisiejszych narad jest wyb; 
środków walki z reformą rolną, oraz jej praktyc: 
ne przeprowadzenie i z tych względów obrady ot< 
czone są tajemnicą.

— o o o  —
W A L K I W  M A R O K K U

Paryż, 11 września (PAT).. „Petit Parisien" do­
nosi z Fezu, że od wczoraj od godziny 5 rano 
na froncie długości 16 kim. szaleje gwałtowny o- 
gień artylerji francuskiej, będący przygotowaniem 
do ofensywy, która rozpocznie się na obu skrzy­
dłach frontu.

PRZYJAZD CZICZERINA DO WIEDNIA
Wiedeń, 11 września. (PAT). Według doniesień 

„Die Stunde", Cziczerin bawiący obecnie z rodzi­
ną w  Szwajcarii zamierza w  najkrótszym czasie 
przyjechać do Austrji i zamieszkać w  jednym z 
tamtejszych sanatoriów dia poratowania zdrowia.

— 0 0 0  —
NIEPOKOJE W CHINACH

Londyn, 11 września (PAT). Według doniesie­
nia z Pekinu, międzynarodowa komisja prawnicza 
mająca zbadać przyczyny rozruchów, które wy­
buchły w  Szangaju dnia 30 maja br„ składać się 
będzie z czterech sędiziów: Amerykanina., Japoń­
czyka, Anglika i Chińczyka. Rządy trzech pierw­
szych państw zamianowały już członków tej ko­
misji, jedynie tylko nie udało się jeszcze nakłonić 
rządu chińskiego do wzięcia udziału w  tej komi­
sji. Mimo to komisja rozpocznie swoją działal­
ność w najbliższych dniach w  składzie dotych­
czasowym.

t— o o o —
Niemiecki Ku Klux Klan

Berlin, 11 września (PAT). Opinja publiczna 
Berlina jest żywo poruszona wykryciem onegdaj 
przez policję tajnej organizacji, istniejącej pod na­
zw ą Ku Klux Klanu. W e czwartek prezydent po­
licji Fliedenburg udzielił prasie wyczerpujących 
informacyj o rezultatach przeprowadzonego do­
tychczas śledztwa. Uwagę policji zwróciły osta­
tnio dwa fakty, mianowicie przynależność jedne­
go z oskarżonych w meklemburgskim procesie 
morderców politycznych do organizacji pod na­
zwą Ku KIux Klan w  Berlinie, drugą wskazówkę; 
policja berlińska znalazła podczas rewizji w  mie­
szkaniu syna jednego z urzędników policyjnych. 
W mieszkaniu tern wykryto adresy członków or­
ganizacji* berlińskiej. Założycielami tej organiza­
cji są trzej Amerykanie: student uniwersytetu w 
Chicago, Gery, oraz dwóch Niemców urodzonych 
w  Ameryce, podających się za duchownych. — 
Znaleziony statut wskazuje, że organizacja zosta­
ła założona w lutym br. w Berlinie. Znaleziona 
korespondencja wskazuje, że w  samym Berlinie 
liczba członków wynosiła około 400 osób, razem 
zaś z prowincja 1000 osób. Do organizacji przyj­
mowano Niemców pochodzenia czysto germań­
skiego. Żydzi do organizacji nie byli przyjmowa­
ni. Członkowie związku przysięgali na posłuszeń? 
stwo, na utrzymanie tajemnicy oraz na nieustan­
ną walkę przeciw żydom, Francuzom. Polakom, 
a także przeciw członkom rasy żółtej i czarnej. 
Dotychczas przedsięwzięła policja 18 aresztowań.

A M E R Y K A  S IĘ  W Y P IE R A
Wiedeń, 11 września (PAT). „United Press" do­

nosi z Waszyngtonu: Główna kwatera Ku Klux 
Klanu podaje w  związku z utworzeniem Ku Klux 
Klanu w Niemczech, że Ku Klux Klan nie usiło­
w ał nigdy rozszerzyć swojej działalności poaa 
granice Stanów Zjednoczonych. Między amery­
kańską organizacją Ku Klux Klanu a organizacją 
niemiecką niema żadnego związku.

SENAT
—O—

(T elefonem  od ko respondenta  „Naprzodu")

Warszawa, 11 września.
Na dzisiejszem posiedzeniu Senatu była m. in. 

na porządku dziennym sprawa bezrobocia pracow 
ników umysłowych. Dyskusja nad tą sprawą trwa 
do tej chwili.

PORZĄDEK PRAC SENATU
Dzisiaj odbyło się posiedzenie konwentu senjo- 

rów Senatu, na którem ustalono, że w  przyszłą 
środę rozpocznie się w  Senacie ogólna dyskusja 
nad ustawą o parcelacji i osadnictwie. Dyskusja 
ta  potrwa prawdopodobnie do końca przyszłego 
tygodnia i ukończona zostanie w  sobotę. Następ­
nie przystąpi Senat do głosowania nad obu usta­
wami.

Zwlśjzłfl s zgromadzenia—o—
POSIEDZENIE NOWO WYBRANEJ RADY 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH w  Krakowie od­
będzie się na polecenie generalnego sekretarza 
Centralnej komisji Związków zawodowych, tow. 
posła Żuławskiego, w sobotę 12 września, w se­
kretariacie Związków zawodowych o 7 wieczo­
rem. Obecność członków, wybranych na posiedze­
niu w  dniu 6 bm. bezwzględnie wymagana.

BACZNOŚĆ KRAWCY I KRAWCZYNIE! — 
Zgromadzenie robotników i robotnic krawieckich 
odbędzie się w poniedziałek 14 bm. o godz. 7-ej 
wieczór w  sali Zw. Zaw. ul. Dunajewskiego 5, II. 
piętro. Spraw y bardzo ważne. O liczne i punktual­
ne przybycie uprasza Zarząd.
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USD Z J M !
Sosnowiec, 10 września.

Bankructwo komunizmu i endecji w Zagłębiu 
Dąbrowskiem

Jak wiadomo, wybory do Rad miejskich w So­
snowcu i Dąbrowie dały olbrzymią większość na­
szej partji, likwidując zupełnie wpływ y endeckie

Юіка, która niepodległość Polski chciała zeska- 
motować na swoje conto i wszystkie instytucje 
w Zagłębiu uważała za ekspozytury swojej par­
tii zostaia złamana świadomą wolą klasy pracu­
jącej Zagłębia Dąbrowskiego.

Z wszechmocnych dotychczasowych gospodarzy 
w  samorządach endecy stali się slabiuchną opo­
zycją.

Na czoło prac samorządowych wysunęła się 
kwestja — nie obrony klas posiadających przed 
podatkami, co było dotąd główncm zadaniem Rad 
miejskich z większością endecką, lecz twórcza 
praca nad doprowadzeniem miast i urządzeń miej­
skich do takiego stanu, który ułatwić musi klasie 
robotniczej życie i zaspokoić potrzeby^

Zwycięstwo nad stronnictwem, które z oszu­
stwa żyło i mącenia opinji publicznej, aby móc 
dfla celów pantyjno-osobistych osiągać zyski i do­
stojeństwa ze szkodą interesów publicznych i 
Państwa — musi być zaliczone jako wielka za­
sługa PPS i klasy pracującej ZagłęWa Dąbrow­
skiego.

W  ten sposób atmosfera została oczyszczona. 
Stronnictwo, którego idealnym wyobrazrciclem 
jest „Kotdonek Walery" — z bajki B. Hertza — 
sprowadzone zostało do właściwej miary i roli.

Potwierdziły to ostatnie wybory do Rady m. 
Będzina, które dały temu stronnictwu 6, a wła­
ściwie 5 mandatów i 2472 głosy. Należy wziąć 
pod uwagę, że i te głosy zostały zdobyte drogą 
oszukańczo-demagogicznej agitacji — prowadzo­
nej pod hasłem niby to odżydzema miasta. Blok 
„Zjednoczenia polskiego" nie ma żadnego ideowe­
go podkładu (kilku czołowych kandydatów tego 
bloku łączą węzły pokrewieństwa). Część t. zw. 
„inteligencji" urzędniczej, zależnej ekonomicznie 

i tępej duchowo, głosowała na listę Zjednoczenia. 
£zęść poszła na lep haseł antisemickich. Reszta 
— to  już głosy paskarstwa wszelakiego rodzaju.

Do wyborów będzińskich partia nasza stawała 
po paromiesięcznem rządzeniu miastami Sosnow­
cem i Dąbrową, musiała się tedy legitymować z 
prac dokonanych. Wyborcy mieli więc możność

ocenienia prac Rad socjalistycznych w  sąsiednich 
miastach — i ocenili je ,w ten sposób, że na listę 
PPS padła największa ilość głosów polskich, w y­
rażając w  ten sposób zaufanie PPS.

Zwycięstwo wpływów i ideologii PPS uzyska­
ne podczas tych wyborów, jest tern większe, je­
żeli się weźmie pod uwagę okoEczności, w jakich 
odbywały się wybory.

1) PPS jest już partją rządzącą w  dwóch są­
siednich miastach.

2) Do wyborów stanęli komuniści, którzy do- 
niedawna mieli wielkie wpływy w  Zagłębiu, a na 
terenie będzińskim czuli się jak w  fortecy.

W ybory więc będzińskie są barometrem, który 
wykazał b. słabe ciśnienie komumstyczne i są do­
wodem bankructwa tego warćholsko-demagogicz- 
nego stronnictwa.

Wśród komunistycznych 2,491 głosów conaj- 
mniej połowa to głosy robotników, drobnych rze­
mieślników i młodzieży żydowskiej.

Należy jeszcze podkreślić fakt (co może jest 
nawet winą OKR), że w  Będzinie od paru lat nie 
odbywały się nasze wiece ani zebrania!

Zdobycie więc przez PPS  3,568 głosów I 9 
mandatów jest dowodem siły moralnej ideologii 
i taktyki naszej partji.

Komuniści, to drugie stronnictwo obok chjeń- 
skiego, które samo siebie zamordowało i pogrze­
bało taktyką oszustwa, demagog^ i warcholstwa.

Kamunści i endecja — to dwa stronnictwa, 
które ze wszystkich sił pracowały — zmierzając 
w  dwóch kierunkach, ale dla osiągnięcia jednego 
celu — rozbicia solidarności robotniczej.

I stan w  jalkim się obecnie znalazła klasa ro­
botnicza Zagłębia — jest w  dużym stopniu winą 
komunistów. Oni bowiem rozbili związki i wpro­
wadzili wzajemną nieufność w  szeregi robotnicze.

Na szczęście judaszowska ta  partja została w 
znacznej mierze zlikwidowana na terenie Zagłę­
bia przez samych robotników.

W ybory będzińskie stwierdziły to wymownie.

Płaszcze
dam skie. F asony m odelow e. M aterje b iel-

I sltie i an g ie lsk ie . W ykończen ie p ierw ­
szorzędne. N ajtan iej I najdogodniej.

S. Diamand, Kraków, Grodzka 32 (« tramie.

W KINOTEATRACH
KINO SZTUKA: „Cudotwórca". W  dziewięciu 

filmach na dziesięć dajo się wyczuć przykry dys- 
sonans między wątkiem dramatycznym a scena­
riuszem i grą aktorów, czyli transponując na po­
jęcia teatralne, między intencją autora a wykona­
niem. Pół biedy jeszcze, gdy wątek jest błahy, a 
wykonanie dobre, lecz zwykle bywa odwrotnie; 
wykonanie nie tyle złe, co niewłaściwe najczę­
ściej, zbyt realistyczne. Wynika to prawdopodo­
bnie z przemożnego wpływu, jaki kapitalizm wy­
wiera na produkcję filmową, żądając za wszelką 
cenę towaru sensacyjnego, o łatwym zbycie.

Tern milsze rozczarowanie, gdy wreszcie zo­
baczy się ten dziesiąty film, nie pozostawiający 
pod żadnvin względem nic do życzenia. Takim 
jest „Cudotwórca". Dramat ten to nie jeden je­
szcze obrazek bandyckich praktyk, tych widzie­
liśmy już dość, przeważnie naiwnie jaskrawych, 
lecz ilustracją prawdy, że wiara uzdrawia nie- 
tylko fizycznie, lecz także moralnie chorych. Go­
dnym szacunku jest reżyser, który potrafił unik­
nąć pokusy sfilmowania kryminalnej sensacji, a 
stworzył rodzaj misterjum wprawdzie bardzo 
nowoczesnego i przez to dziwnego, lecz właśnie 
w ten sposób wydobył pełną harmonję i piękno.

Całości nie można przyjąć jednak bez zastrze­
żeń: kulminacyjna, świetnie zrobiona scena cudo­
wnego uzdrawiania przychodzi stanowczo za 
wcześnie, względnie dalsza część dramatu jest 
nieproporcjonalnie długa, zwłaszcza że wypełnia 
ją zbyt powolna ewolucja duchowa osób działa­
jących. Ten nadmiar pierwiastka psychologiczne­
go, najtrudniejszego na ekranie do oddania, zacią­
żył nad tempem akcji i zmusił inscenizatora do 
wstawienia nazbyt wielkiej liczby napisów. Po­
prawiają poniekąd wrażenie dyskretne zdjęcia 
fragmentowe i malowniczość obrazów, ale akcja 
mimo wszystko stąpa krokiem jednostajnie opóź­
nionym.

Przemiany, zachodzące w grze Betty Compson 
w miarę budzenia się sumienia, przypominają 
wirtuozowskie crescendo bez skoków i afekta- 
cji: Jak na początku jako ulicznica nie pomaga 
sobie usankcjonowanym baciarskim grymasem 
ust i nastraszonym „Bubikopf", tak na końcu nie 
kopjuje świętej z oleodruków. Nie jest ani Połą 
Negri, ani Lilianą Gish, jest sobą!

Nie ulega wątpliwości, że „Cudotwórca" na 
giełdzie filmowej jest notowany nisko, a „Para- 
mount" interesu na nim nie zrobi, niemniej jednak 
jest jednym nieśmiałym krokiem od przemysłu 
filmowego ku sztuce filmowej. S. B.
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Obwieszczenie
P o d a je  się d o  publicznej w iadom ośc i, że celem  o d d a n ia  w  p rz e d ­

sięb io rs tw o  d o s ta w y  o w sa , siana , koniczyny, s łom y  rów nej i m ierzw y 
d la  zap rzęgów  m iejskich w  czasie  o d  d n ia  1 p aźdz ie rn ika  1925 r .  d o  
30  w rześn ia  1926 r. od b ęd z ie  s ię  w  W ydziale  VII. M ag istra tu  (g łów ny  
g m ach  M ag is tra tu  III p ię tro , o ficyny , d rzw i N r. 40) w  dn iu  21 w rze ­
śn ia  1925 r. tj. w  pon iedz ia łek  o  godz in ie  12-tej w  po łu d n ie  p ub liczna  
licy tacja  zapom ocą  o p ieczę tow anych  i o stem p lo w an y ch  o fert.

O fe r ty  należy sk ład ać  w  zam kn ię tych  k o p e rta c h  w  W ydziale  VII- 
M ag istra tu , III. p ię tro , o ficyny  d rzw i N r. 40  w  pow yższym  term in ie  
d o  godz iny  12-tej w  p o łu d n ie  w  dn iu  licytacji.

D o s ta w a  o be jm ow ać  bedz ie  w  p rzy b liżen iu :
kon iczyny  o k o ł o .........................................   2 .800 q
sian a  o k o ł o ..................................................................  5 .000 q
słom y rów nej o k o ł o .........................................   750 q  1713
słom y  m ierzw y o k o ł o ................................................  750 q
o w sa  o k o ł o ................................................................... 2 .300 q

i m a  b y ć  usk u teczn io n a  loco  s ta c ja  ko lejow a K rak ó w  lub  P o d g ó rze - 
W isła .

G m in a  zastrzeg a  so b ie  p ra w o  sw o b o d n eg o  w y b o ru  o fe ren ta  
o ra z  rozdzielen ia  d o s ta w y  n a  p oszczegó lne a rty k u ły .

W aru n k i licy tacy jne p rzejrzeć m ożna  w  W ydziale  VII. M ag istra tu  
w  g o d z in ach  urzędow yćh .

W ad jum  w ynosi 5 %  w arto śc i o fe ro w an ej d o s taw y , k tó re  należy 
złożyć w  K asie m iejskiej p rz e d  licy tacją .

M a g is tra t s tó ł. k ró l, m ia s ta  K ra ko w a .
K raków , d n ia  5 w rześn ia  1925 r.

П Czy każdy już wie ??
G dzie  m oże zao p a trzy ć  sie n a  zima 

1704 W łanie, trw a łe , g u s to w n e  i m odne

FUTRA
u firmy BERGER i BOCHENEK, Kraków, ulica Florjańska 10.
P rzyjm uje się w szelkie re p e rac je  i m odern izu jem y w ed łu g  naj 

now szych  żurnali. R o b o ta  s ta ra n n a  i tan ia .

7gublon9 książkę wojskową 
w ydaną przez P . K. U.

Bielsko n a  nazw isko Szcze­
pan K łusak ur. 1897 w Za- 
błociu koło 2yw ca uniew a­
żnia się.

Pracownia futer i
w ykonuje wszelkie roboty  ku­
śn iersk ie  z w łasnego lub  do­

starczonego tow aru

M. GtUCKMAN
Kraków, florjańska 21,1. p. 
nsprzseiw firmy .Salamandra*. 

Ceny bardzo przystępna.

Płaszcze gumo we
i  im pregnow ane w e wszel­
kich rodzajach o d  n a j t a ń -  
sych  do najlepszych, dams­

k ie  i m ęskie poleca

A. B R O S S
Kraków, Florjańska 44.

Łóżkasstudenckie
żelazne, składane —  sprzedaje po zł. 15

iiusarnia Gołębiowskiego
Kraków, ulica iw . Tomasza L. 17.

MEBLE
Dywany. Chodniki, F iranki, Portjery, Kapy, 
Serwety, Narzuty, Poduszeczkl, Łóżka me­
talowe, Kołdry, Koce, W ó z k i d z ie c ię c e  

I Ł  p. towary poleca 

DOM MEBLOWY
M. PLESZOW SKI
KRAKÓW, Mały Rynek L. 2 

T elefon y 4136 1 3538 
U d o g o d n ie n ia  p r z y  k u p n ie

1576
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